
Nie Mm się
ostrej zimy

W ęgla będzie dość
W  dniu wczorajszym donie­

śliśmy o niezwykłych zjawis­
kach zorzy polarnej, które uka­
zują się w  ostatnich dniach na 
niebie i są widoczne z  miejsco­
wości położonych nawet na połu 
dniowych rubieżach naszego pań 
stwa. Według przypuszczeń zja­
wiska te mają zwiastować mroź­
ną i długotrwałą zimę.

Niema jednak powodu do o- 
baw. W  pierwszej dekadzie sierp 
nia, wg. napływających meldun 
ków, kopalnie polskie wydoby­
ły o oło miliona ton węgla, w y­
pełniając tym samym pian pań­
stwowy w  100®./* Na pierwszym  
miejscu znajduje się Bytomskie 
Zjednoczenie Przemysłu W ęgło­
wego.

Nikt więc nie będzie marzł tej 
zimy. Nie zgaśnie światło. Nie 
zabraknie w  żadnym domu wę­
gla.

wielu milionerów te Ameryce, ale 
jeszcze więcej ludzi pracy, źle płat­
nych nauczycieli i profesorów, fa r­
merów o licznych rodzinach i  oni 
to tworzą amerykański narody

Ogarnia nas niesłychane zdumie­
nie. gdy słyszymy o planach w 
stosunku do Ruhry i Nadrenii i o 
pierwszeństwie odbudowy Niemiec. 
Mówią nam, że nasze obawy są 
przesadzone. Spróbujcie to wytłu-
maczyć jednemu z licznych przed- 
stawicieli rodzin, którzy utracili 
wszystkich swych ukochanych te 

hitlerowskich łaźniach. Spróbujcie 
ich przekonać, że ich obawy tą 
przesadzone“.

— oświadczył w swym przemówie- 
nin Masaryk —  nie mogą sobie w 
ogóle wyobrazić zniszczeń i strasz­
liwych przeżyć, jakie stały się u- 
działem świata wschodniego. 
ko ten, kto był te Polsce i widział 
II ar szatce, może Polskę należycie 
zrozumieć. Wiele rzeczy wydałoby 
się „ludziom zachodu"’ prostsze, 
gdyby obejrzeli niesłychane «pu­
stoszenia na zachodnich obszarach 
Rosji.

Bez wątpienia, są znów ludzie w 
krajach Europy Wschodniej, któ­
rzy mc ją. fałszywe wyobrażenie o 

i Zachodzie, Ameryka wydaje się im 
I np. krajem milionerów, chcących 
jedynie wyzyskać cały świat. Jest

Ten, kto widział Warszawę
może Polskę zrozumieć

P R A G A  (A P I )  Dziś rozpoczęła 
*ię druga doroczna konferencja Fe­
deracji Towarzystw Przyjaciół 
ONZ, która zebrała w Mariańskich 
Łaźniach przedstawicieli 26 naro­
dów. Przewodniczący federacji, 
Jan Masaryk, wygłosił dłuższe 
przemówienie powitalne, w którym 
stwierdził, że federacja powinna 
stać się'bezstronnym informatorem 
i  ciałem, które wyjaśni szereg mię­
dzynarodowych nieporozumień. Jeś 
li tak często mówi się o rozdźwię- 
kaeh między Wschodem i Zacho­
dem, to główną przyczynę tego sta­
nu rzeczy należy —  zdaniem min. 
Masaryka —  przypisać wzajemnej 
nieświadomości faktów.

„Niektóre ■ państw zachodnich

Szukaj stonki
Przejeżdżając przez wsie I mta 

steczka Ziem Odzyskanych, a 
specjalnie Ziemi Lubuskiej czy 
Pomorza Zachodniego spotykamy 
wielkie, łatwo rzucające się w  
eoey tablice:
SZUKAJ STONKI!

Stonka, nieznana u nas daw ­
niej, zawleczona z Zacbodu, ro- 
szerza się z zastraszającą szyb­
kością na terenach wschodniej 1 
środkowej Europy. Grozi zupeł­
nym zniszczeniem tysięcy ha 
ziemniaków, podstawowego po­
żywienia całych okolic wobec po 
wojennej ciężkiej sytuacji apro- 
wfcacyjnej.

Stonka ziemniaczana jest dzi­
siaj wrogiem nr 1 wsi polskiej. 
W  Butkowicach Starych na Ślą­
sku znajduje się jedno z naj­
większych ognisk stonki ziem­
niaczanej. Ogniska takie rozsiane 
są gęsto szczególnie na terenach 
zachodnich, jako najbliżej poło­
żonych głównych ognisk zarazy.

Uczeni całego świata, docenia­
jąc w  pełni powagę zagadnie­
nia, obradują już od dłuższego 
czasu nad możliwościami zwal­
czenia tej groźnej choroby ziem- 
Diaczanej, niszczącej w  stu pro­
centach plony. Ostatnio konfe­
rencja taka odbyła się u na« w  
Polsce w Opolu przy współudzia 
le delegatów Stanów Zjednoczo­
nych, Czechosłowacji, ZSRR, 
Szwajcarii i Francji. Kiedy z 
jednej strony toczą się między na 
rodowe obrady dyplomatów, z 
drugiej uczeni całego świata pra 
eują nad wspólnym wytępieniem 
groźniejszej może klęski od dy­
plomatycznych niepowodzeń.

Stonki nie można w  żaden spo 
sób lekceważyć. Społeczeństwo 
nasze nie zdaje sobie jeszcze w  
pełni sprawy z niebezpieczeńst­
wa tej zarazy, która jest nie­
odłącznym towarzyszem wojny i 
głodu. Trzeba ją  tępić tak, jak  
się tępi złoczyńców.

Dlatego obowiązek meldowa­
nia o każdym wypadku pojawię 
ula się stonki ziemniaczanej cią 
iy dzisiaj na każdym obywate­
lu.

Szukaj stonki!

Strajk głodowy
w Port de Boue

PARYŻ (PAP). — Imigranci żydów- , 
ecy, przebywający na pokładzie trzech ' 
statków, zakotwiczonych w Port de [ 
Bouc koło Marsylii, proklamowali J 
strajk głodowy.

Ca dbzian, n te s iz

miasta A rra ioic, Aspia i  Aleksan- 
dropolis.

LO N D YN  —  Grupa 86-ciu pos­
łów partii pracy zwróciła się z a- 
pelem do króla Grecji, Pawła, aby 
użył swych prerogatyw, dla ocale­
nia żyda 1.800 b. członków ruchu 
oporu w Grecji, skazanych na 
śmierć i  zawiesił wykonanie wyro­
ku.

M O SKW A (obsł. wł.) Rozgłoś­
nia radiowa sztabu greckiej armii 
demokratycznej doniosła w dniu 
wczorajszym o rozbiciu przez ar­
mię demokratyczną to okolicach Za ­
chodniej Macedonii 582 batalionu 
greckiego.

W  wyniku walk 105 osób zostało 
zabitych, do niewoli zabrano 106 
jeńców' i wicie broni ręcznej.

A T E N Y  —  Władze wojskowe syg 
nalizują wielkie ożywienie akcji 

[bojowej partyzantów. W  zachod- 
inięj Tracji powstańcy zaatakowali

Aleksandropelis w ogniu walk
Apel Labour Party do króla Pawła

Łuny nad Niemcami
Pożary przekraczają granicę

BE R LIN  (A P I) Od pewnego czasu na terenie Niemiec zachodnich 
zanotowano szereg wypadków groźnych pożarów lasów. Po niedaw­
nym pożarze w  Bawarii, który strawi! setki kilometrów powierzchni 
leśnej, w  sobotę wybuchł groźny pożar na granicy holendersko-nie- 
mieekiej w  lesie Relhenwald. Silny wiatr wschodni przerzucił ogień na 
składy amunicji i materiałów wojennych, powodując liczne eksplozje.

Na granicy holenderskiej podjęto środki ostrożności, by nie dopu­
ścić do rozszerzenia się pożaru na terytorium Holandii.

V%rginia mil, multimilionerka 
Hollywoodu, przebywając w hotelu 
na Riwierze, usiłowała popełnić sa­
mobójstwo na wiadomość o tym, że 
narzeczony je j ..król drogistów“ to 
K alifo rn ii został zabity w tydzień 
po przybyciu do Francji celem zo­

baczenia się z narzeczoną.

Niedoszła
samobójczyni

i 1.500 tyS: ha w ięcej niż w sezo* 
In ie poprzednim . Obsiano miano 
i w icie w sezonie 1946/47 —  3.231 
jtys. ha, zaś w  sezonie 1945 46 
j—  tyliko 1.788 tys. ha. D o roku 
,1949 ugory rolne na Ziem iach Za 
chodnich zostaną całkow icie zli 
kw idowane.

Rząd za jm ow ał się in tensyw­
nie prowadzeniem  akcji uwła 
szczen iow ej w roln ictw ie Ziem 
Odzyskanych. W edług stanu z 
dnia ł  sierpnia br. na 417 tys. I 
rodzin  roln iczych, zam ieszkują 
cych te tereny —  345 tys. z łoży 
ło  Jni wnioski o nadanie ziem i. J  
W ydano już 146 tys. decyzji o 

przyznan ie gospodarstw', zaś ie

szeze na jesieni br. dokona się 
wpisu odpowiednich aktów  do 
ksiąg hipotecznych.

nietwa polskiego, tzw. „Kazania 
Świętokrzyskie“ , rękopisy Szyma­
nowskiego oraz wiele pamiątek hi­
storycznych. ,

Po długich staraniach rządu pol­
skiego skrzynie zawierające m. in. 
szczerbiec Chrobrego zostały wyda- 
ne poselstwu polskiemu w Kana­
dzie. Natomiast rząd Kanady od­
mówił początkowo oddania tychże, 
twierdząc, że zostały one zdepono­
wane przez osoby prywatne w 
klasztorze ł Jeśli kardynał Yille- 
neawe zgodzi się na wydanie ich, 
wówczas zostaną zwrócone Polsce. 
Ostatnie starania rządu polskiego 
zostały uwieńczone powodzeniem i 
prawdopodobnie w najkrótszym 

[czasie . skarby kultury polskiej 
! znów znajdą się na Waw'eln.

W A R S Z A W A  (Tel. od naszego 
korespondenta) Przed kilku mie- j  
siącami polska opinia publiczna j 
zaalarmowana została wiadomo- i 

ścią, że rząd kanadyjski odmówił 
pomocy w odzyskaniu bezcennych 
skarbów kultury polskiej przecho­
wywanych na terenie Kanady. Cho­
dziło mianowicie o szczerbiec Chro­
brego, najstarsze zabytki piśmien-

Szczerbiec Chrobrego 
powraca z  Kanady na Wawel

Frez. Bierut
honoroirjjm obywatelem  

m. Gdańska
W ARSZAW A (Tełef. oó własnege 

koresp.). — Z Gdańska przybyła w 
niedzielę do Warszawy deligaoja ce­
lem wręczenia Prezydentowi R. P. Bo 

Jesławowi Bierutowi dyplomu obywa 
teŁstwa honorowego miasta Gdańska. 
Na czele delegacji znajduje się prezy 
dent miasta Gdańska. Dyplom wyko­
nany przez artystę gdańskiego na per 

• gammie zaopatrzony jest odciskiem 
woskowym najstarszej pieczątki gdań 

i sklej.

I W id ać  w ięc jas.no, że iaten* 
I ivw n a  repatriacja  Niem ców, 
•przeprowadzona w  ostatnich 
miesiącach, nie spowodowała u- 

! byt ku ludnościowego na Zie~ 
jm iach Odzyskanych, a odwrot 
nie —-_„silny napływ  elementu 
polsk iego p rzekroczy ł ubytek, 
spowodow any w yjazdem  Niem* 

ców.
-  - — a*

Jeżeli chodzi o akcję siewną, 
ło  w  sezonie obejm ującym  je ­
sień 1946 i w iosną 1947 zasiano 
na Ziem iach Odzyskanych o

w ien procent pochodził z reem i 
gracji z Francji i  Belgii. Od 1 
czerwca do chw ili obecnej lud­

ność polska na Ziem iach O dzy­
skanych wzrosła szacunkow o o 
ok. 150.00(4

N iem ców  było  na tych obsza 
rach 433 tys. według stanu z 
dnia 1 stycznia br. zaś według 
stanu z 1 czerwca br. —  już 
tylko 289 tys.

Akcja  repatriacyjna ludności , 
n iem ieckiej z Polski zostanie za 
kończona w połow ie październi 
ka 1947 r.

Ogółem  na Ziem iach O dzy­
skanych m ieszkało 5.028 tysięcy 
w dniu I stycznia br. zaś 5.283 
tys. w dniu 1 czerwca br.

W  dniu 1 stycznia hr. m iesz­
kało na Ziem iach Odzyskanych 
i.684 tys. Po laków , zaś w dniu 
1 czerwca tegoż roku 4.995 tys. 
Va około  400.000 Po laków , k tó­
rzy p rzyby li na te tereny w 
ciągu ubiegłych 5 m iesięcy, o* 
grom na w iększość rekrutowała . 
iię z Polsk i centralnej, zaś pe-

W A R S Z A W A . —  Ministerstwo Ziem Odzyskanych opubli­
kowało szereg cyfr. które dają pojęcie o wielkich osiągnięciach 
polskich na administrowanych przez ministerstwo terenach. 
Ofo kłłka z tych danych, dotyczących akcji osiedleńczej, repa 
triacji Niemców oraz akcji siewnej i uwłaszczeniowej. Jeśli 
zaś chodzi o przemysł na tych obszarach, to przegląd dorobku 
polskiego w tej dziedzinie da Zjazd Przemysłowy Ziem Od­
zyskanych, który odbędzie się w  Szczecinie w  czasie od 7 do 

10 września br. _

Jest nas luz 5 Minii
ner ZiemiacA  O d z y s k a n y c h

150.000 Polaków przybyło w ciągu dwu miesięcy

NR. 227 (283)
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f  Powietrzni) 
>tramuiaj bałkański«
Nasze powojenne lotnictwo pa 

sażerskie rozwija się doskonale. 
Sieć powietrzna jest coraz 
gęstsza. Zwiększa si też ilość na 
szych połączeń zagranicznych. 
Polska, leżąca na przecięciu dwa  
głównych szlaków komunikacyj­
nych Pótnoc-Poludnie - Zachód- 
Wsehód —  odgrywa bardzo waż­
ną rolę w  międzynarodowej ko­
munikacji powietrznej.

Polskie Linie Lotnicze „Lot“ 
pracują intensywnie nad rozwo­
jem komunikacji posażerskiej. W  
pierwszym półroczu br. dokona­
no 2.416 lotów, przewożąc 26.334 
pasażerów i 168 tys. kg bagażu.

Aparaty „Lotu“ obsługują obec 
nie 7.909 km linii powietrznych.

Odbudowano lotnisko we  
Wrzeszczu pod Gdańskiem, gdzie 
powstały najnowocześniesze u- 
rzłftlzenia, podręczne warsztaty 
do naprawy.

Dziś Gdańsk jest już drugą ba 
są lotniczą kraju. Gdańsk rozpo- 
począł samodzielną obsługę tras, 
łączących Wybrzeże z resztą kra 
ju. Otwarto nową linię Gdańsk 
—  Łódź —  Katowice, a w  naj­
bliższym czasie uruchomione zo­
staną linie Gdańsk —  Szczecin, 
Gdańsk —  W rocław i Gdańsk —  
Poznań —  Kraków.

Lotnisko na Okęciu rozbudo­
wane na miarę europejską posia­
da wszystkie najnowocześniejsze 
przyrządy nawigacyjne.

Trzecią wielką bazą lotniczą 
będą Katowice, gdzie buduje się 
wielkie, nowoczesne lotnisko.

Rozbudowane też będą nasze 
szlaki komunikacji zagranicznej. 
Zakupiliśmy w e Francji 5 w iel­
kich czteromotorowych, luksuso­
wych wyposażonych samolotów 
pasażerskich typu Languedoc. Są 
molot taki może pomieścić poza 
załogą 33 pasażerów i rozwija 
szybkość do 400 km. na godzinę.

W  dniu 25 lipca otwarto linię 
W arszawa —  Paryż, a w  dniu 2 
sierpnia W arszawa —  Sztokholm. 
W  najbliższym czasie linia do 
Pragi czeskiej będzie przedłużo­
na do Zurychu. Również w kra­
cza w  stadium realizacji t.zw. 
„tram waj —  bałkański“ którego 
trasa prowadzić będzie przez Bu 
dapeszt, Bukareszt, Belgrad, 
Sofię do Kairu. Prawdopodobnie 
linia ta będzie już uruchomiona 
wczesną jesienią.

Punktualność i 100-procentowe 
bezpieczeństwo naszych Unii ko­
munikacyjnych zdobyły sobie u- 
aoanie nie tylko w  kraju, ale I 
za granicą. Na polu komunikacji 
lotniczej Polska prześcignęła już 
Szwecję, Danię, Rumunię i Ju­
gosławię.

Mii lot® wM sm/m
otrzym ał prof. Uniwersytetu we W rocławiu Ralski

KRAKÓW. — Po trzydniowej przer 
wie, w piątym dniu rozprawy zezna­
je osk. Ralski Eugeniusz, prof. Uni­
wersytetu we Wrocławiu. Ralski czę- 

jściowo przyznaje się do winy. Z wy- 
ijaśnień, jakie składa sądowi, wyni- 
jka, że w pierwszej połowie 1045 r. 
I ponownie nawiązał on kontakt z osk. 
Strzałkowskim, ż którym jeszcze za 
czasów okupacji współpracował w wy 
wiadzie.

Zdecydował się na ścisłą współpra­
cę ze Strzałkowskim, aczkolwiek jak 
zeznaje, rozumiał dobrze, ii praca je­
go ma charakter antypaństwowy.

Jako zastępca szefa siatki wywiadu 
„Izby Kontroli“ Ralski kontaktuje się 
często z inspektorami „Izby Kontroli“ 
w rzeszowskim" i na Śląsku, odbiera­
jąc od nich meldunki, przekazując im 
instrukcje itp. Z początkiem marca 
19łł> r. Ralski otrzymuje od Strzał­
kowskiego polecenie nawiązania kon­
taktu z pewnymi przedstawicielstwami 
dyplomatycznymi, którym dostarcza 
materiałów informacyjnych.

W  dalszym ciągu swego zeznania, 
Ralski usiłuje wywołać u sądu wraże 
nie, że jego praca wywiadowczo -  in­
formacyjna miała charakter czysto 
mechaniczny i polegała jedynie na 
zestawieniu dostarczonych mu infor­
macji.

Z  końcem czerwca 1046 r. Ralakl

Wznowienie procesu krakowskiego

Ziemia miodem
p ł y n ą c a

L U B L IN  (A P I) Tegoroczne dłu 
go trwałe susze wpłynęły ujem­
nie na zbiór miodu. Rzeczoznaw­
cy przewidują, że tegoroczny 
zbiór w  województwie lubel­
skim powinien przynieść 200 ton 
miodu. Najwięcej miodu i wosku 
pszczelnego dostarcza powiat lu 
bartowski i kraśnicki. Ogólnie 
biorąc województwo lubelskie 
dostarcza krajowi jedną czwartą 
miodn i wosku.

Tam, gdzie wczoraj 
szum iała woda

dziś — urzoroiue
gospodarstira

G D A Ń SK  (A P I) W  celu przy­
śpieszenia akcji zagospodarowa­
nia Żuław  projektuje się stwo­
rzenie dużych majątków państ­
wowych na świeżo odwodnio­
nych terenach. Poza tym, istnie­
jące majątki na odcinku Tczew  
—  Malbork zostaną powiększone, 
w  cela usprawnienia racjonalnie 
pojętej uprawy.

obejmuje katedrę na Uniwersytecie 
we Wrocławiu.

W  zeznaniu swoim osk. Rałski 
stwierdza, ae zdaje sobie sprawę z te 
go, iż działał na szkodę państwa, dzię 

i ki któremu uzyskał możność objęcia 
upragnionego stanowiska profesorskie 
go. Mówi on: „wyrządziłem krzywię 
państwa, ohaS ano mi jej nie wyrzą- 
dmto“

W  końcu swego zeznania osk. Raj­
ski wyjaśnia, że za swą pracę otrzy­
mywał stałe wynagrodzenie miesięcz­
ne, które łącznie z wynagrodzeniami 
dla współpracujących z nim członków 
siatki wywiadowczej wyniosło około 
milion* stałych.

Fotografie, 
które oskarżają

Prokurator zadaje szereg pytań, 
zmierzających do wyświetlenia istot­
nych poczynań osk. Raiskiego, a w 
szczególności sporządzania przez nie­
go materiału fotograficznego z dostar 
czonych materiałów l dalszego jego 
przekazywania.

Prok.: Jakie materiały otrzymywa­
no od Strzałkowskiego osk. fotografo­
wał?

Osk.: Sprawozdania, opracowania
miesięczne siatki wywiadowczej i kil 
kanaście referatów w  całości kib u- 
rywfcach.

Prok.. Kiedy oskarżony robił foto­
grafie pewnego budynku?

Osk.: W  jesieni 1946 r. Strzałkow­
ski przyniósł plan do sfotografowa­
nia.

Prok.: Jakie były objaśnienia na pła 
nie?

Osku Cyfry.
Prok.: Czy oskarżony wiedział, że 

chodzi tutaj o plan gmachu Urzędu 
Bezpieczeństwa w Krakowie? Plan ten 
je-k—zeznał osk. Strzałkowski, dostar­
czył agent obcego wywiadu Mosłer.

Oskarżony zasłania się brakiem spo­
strzegawczości.

Prok.: Komu oskarżony wręczył ta 
materiały.

Osk.: Dła pewnego dostojnika ko­
ścielnego, który miał wyjechać do Rzy 
mu t (według wyjaśnień brata) »pot­
kać się z Andersem.

Prok.: Wobec tego komu miano do­
ręczyć materiały?

Osk: Andersowi.
W  ogniu pytań prokuratora oskarżo 

ny Ra lak! przyznaje się do kontaktu 
z urzędnikiem jednego z zagranicz­
nych przedstawicielstw dyplomatycz­
nych, który miał miejsce u osk. Wil­
czyńskiego w Krakowie.

Prokurator cytuje szereg wyjątków. 
W  ich świetle okazuje się niezbicie, 
że działalność oskarżonego miała cha 
rakter szpiegowski.

Fotografie odczytywanych meldun­
ków zawierają szczegółowe dane o 
numerach 1 rozlokowaniu jednostek 
wojskowych. Wiele miejsca w mekhzn 
kaeh zajmuje wykaz osobowy dowód

Oficerowie Andersa ćwiczą Arabów
4 .*•

w Tel-Avivie
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LUBLIN  (PAP). — Dnia 18 bm. roz 
poczęła się przed wojskowym sądem 
rejonowym w  Lublinie w trybie do­
raźnym, sprawa współuczestników po 
twornego mordu masowego w Pucha­
czowi e.

Na ławie oskarżonych zasiadło 8 o- 
sób: Szmydke Ludwik lał 24, Matu- 
siak Witold, lał 23, Bab Henryk, lat 
17, Wokuła Stanisław, lat 44, Omyliń 
ski Włodzimierz lat 52, Elysiuk Lu­
cjan, lat 41 1 Wesołowski Stanisław, 
lat 42.

Główni oskarżeni Niemiec łódzki

Puste ulice Prag!
Festival m łodzieży zakończył się orędziem

71 narodów
P R A G A  (P A P ) Z okazji za­

mknięcia festiyalu młodzieżowego, 
ogłoszone zostało orędzie Między: 
narodowej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej do uczestników festi­
yalu, reprezentujących' 71 krajów, 
precyzujące zadania i  cele federa­
cji

Zadaniem federacji —  głosi orę­
dzie —  jest niestrudzona walka o 
pokój i  postęp, obrona interesów 
młodego pokolenia, w szczególności 
młodzieży krajów kolonialnych i  za 
łeżnych, zwalczanie podżegaczy wo­
jennych, oraz walka z siłami reak­
c ji i pozostałościami faszyzmu.

B «tyła mojf̂ tzajM
N EW  D E LH I —  Lahore, główne 

miasto Pendżabu, oraz Sikikong 
zostaną przyznane Pakistanowi, 
natomiast Kalkuta 1 Ameritsar, 
stanowiące ważne centrum reli­
gijne, otrzyma Hindustan. Spe­
cjalna komisja graniczna przepro 
wadzi podział prowinoji Bengali i 
Pendżabu, pomiędzy oba domi­
nia.

N O W Y  JORK —  Amerykańska ko­
misja do spraw handlu, wystąpi­
ła z oskarżeniem przeciwko ame­
rykańskim trustom towarowym. 
Zarzuca się im podwyższenia cen 
stali i prowadzenie konszachtów, 
które utrudniają handel stalowy.

L O N D Y N  —  Wczoraj w  Waszyngto­
nie rozpoczęły się rozmowy mię­
dzy W. Brytanią a U S A  na temat 
amerykańskiej pożyczki dla A n ­
glii. W  związku z otwarciem roz­
mów premier Attlee zwołał spe­
cjalne posiedzenie gabinetu. Prze­
wodniczący delegacji brytyjskiej 
w  Waszyngtonie, oświadczył, że 
rozmowy nie będą dotyczyły spra 
wy nowej pożyczki od USA, lecz 
tematem rozmów będzie zrewido­
wanie klauzuli umowy brytyj- 
sko-ameryfcańskiej.

W A R S Z A W A  —  Przybyłemu do 
W arszawy kompozytorowi radziec 
kiemu A. Chaczaturianowi, złoży 
JA wczoraj wizytę członkowie 
Związku Kompozytorów Polskich

Szmydke i Matusiak, te bezpośredni 
współuczestnicy zbredm puehaesow- 
skiej.

Pozostali oskarżeni współpracowali 
z bandytami, wspierając ich material 
me, udzielając kn pomocy i schronie 
nia.

W ogromnej sal! teatru Domu Żoł­
nierza od rana gromadzą się tłumy 
ludzi. Wśród obecnych zwracają uwa 
gę mieszkańcy Puchaczów«: stary si 
wy mężczyzna, który cudem uniknął 
śmierci w czasie pamiętnej nocy x 1 
na 2 łipca i kilka kobiet w  żałobie. 
Przed stołem sędziowskim 3 karabi­
ny maszynowe, odzież odebrana h ««  
dytom i granat — są to dowody rze­
czowe.

Pierwszy zeznaje Szmydke, pseud. 
„Czerny Jurek“. Przyznaje się oo do 
popełnionych zbrodni. Oskarżony wraa 
ze swym ojcem podpisał volksllstg je 
szcze w roku 1939. W  rok później i-  
dzie do armii niemieckiej, stacjonuje 
w Belgii. Holandii 1 Francji, wreszcie 
wysłany zostaje na front wschodni. 
Po zakończeniu wojny udało mu się 
nielegalnie wrócić d o , Polski 1 fcu 
wstąpił do bandy.

Przew.: Czy Strug (herszt bandy) 
„Ordon“ wiedział, że oskarżony jest 
Volksdeutschem?

Osk.: Naturalnie.
Przew.: Czy oskarżony nie bał mu 

się tego powiedzieć?
Osk.: Dteczego? Strug mi powie­

dział, że jest z granatowej policji, a 
takich nie trzeba się bać, bo przecie* 
jedziemy na jednej taczce, (wesołość).

Przew.: Do czego zmierzał* działal­
ność bandy?

Osk.: Do przygotowani* wkroeieoi* 
Andersa.

50.000 harcerzy
śpiewa hymn

PARYŻ (Obsł. wł.) Wczoraj za­
kończyło się w pobliżu Pary«» do­
roczne Jamboree w którym wzię­
ło udział 50 tysięcy harcerzy z 50 
państw. Na zakończenie zlotu har­
cerskiego kardynał Francji odpra­
wił mszę w której wzięli udział 
wszyscy katoliccy harcerze.

N a  zakończenie « la* »  »iśy in w a- 
*  (mneeeua Peritowskwn na czele, no h y w »  J w a jM ik l

i Do dnia wczorajszego nikt nie 
I wiedział gdzie się słynna artystka 
znajduje, jedyni« dziennikarka 
francuskiego pisma „France SoirM 
dowiedziała się o jej przyjeździe do 
Paryża i czekała na nią na Dwor­
cu Północnym. Greta Garbo przy­
jechała w  bardzo skromnym pła­
szczyku i usiłowała wyniknąć się 
prze* boczne wyjecie. Pomimo to 
dziennikarce udało się ją poznać,1 
»»* » i*  meyskat*.

P A R Y Ż  (Obsł. wł.) Słynna ar-i  
tystka filmowa Greta Garbo przy-1 
jechała wczoraj do Paryża. Ostat­
nio przebywała ona w Anglii, gdzie 
ukrywała się pod przybranym na­
zwiskiem. W  Anglii odebrała ona 
spadek w wysokości łj.000 funtów 
od jednego z je j wielbicieli, którego 
nigdy nie znała. Całą sumę prze­
kazała oua na cele dobroczynne.

Greta Garbo znalazła sie
4

4008 funtów spadku od nieznanego wielbiciela
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800 la t
stolicy ZSRR

7 września wielkie 
święto Moskwy ,

M O SKW A (P A P ) Rada Mi­
nistrów ZSRR wyłoniła Komitet 
Organizacji Obchodu osiemsetlecia 
Moskwy, które przypada 7 wrześ­
ni*  bież. roku. Na przewodniczące­
go komitetu powołany został prze­
wodniczący moskiewskiej Rady 
Miejskiej Pop»w .

W  skład komitetu wchodzą m. 
i* . :  sekretarz K C W K P  Zdanow, 
wicepremier Beria, Woźniesieński, 
win. sił zbrojnych Bułganin, pre­
zydent Akademii Nauk Wawiłów, 
marszałkowie Mereckow, Koniew i 
Budiennyj. wiceminister spraw za­
granicznych Wyszyński j  inni. Ogó­
łem w  skład komitetu wchodzi t>2 
Osoby.

II oddziału sztabu, którzy — jak pod- 
J kreślą korespondent — byli przez An 
| glików przyjmowani ze szczególnymi 
' wzglądami.

skiej spośród sił zbrojnych we Wło­
szech i na Bliskim Wschodzie.

Olbrzymia większość oficerów, re­
krutuje się z b. współpracowników'

CHICAGO (API). — Jerozolimski 
leorespoadent „Chicago News“ Erie C. 
Mourne donosi o tajnym obozie prze- 
askoleniowym dla Arabów palestyń­
skich w pobliżu Tel Avivu. Komen­
dantem obozu jest major armii brytyj 
okiaj, a dowódcami poszczególnych 
ałużb są byli oficerowie armii An- 
Serei, którzy zostali na wiosnę zwer- 
Vowuii przez dowódctwo armii brytyj

UelsMscił i nomu policji!
na jednej jada, taczce

Spraujcjj zbrodni puchaczotuskiej przed sądem

mieszkaniu znajomego księdza W ia- 
ceneiaka. Oprócz tego kontaktowałem 
się z Pawłem — SŁaboszem prze* 

(skrzynkę kontaktową wywiadu w ki* 
srtorze ojców Bernardynów, 

i Prok.: Ale przecież cały klasztor 
jnie prowadził skrzynki?
! Osk.: W klasztorze skrzynką koniak 
. tową naszego wywiadu prowadził o. 
Beniamin.

i Prok.: Dla kogo była przeznaczona 
(skrzynka przy ul. Słowackiego nr. 1 
: w  Krakowie?
I Osk.: To była skrzynka przeniesio­
na z klasztoru Bernardynów ze wzglę­
du na to, że widywano często wcho­

dzących i wychodzących z klasztoru 
ludzi z NSZ.

Prok.: Czy uważaliście, że o. Boni* 
mm sympatyzował z NSZ?

Osk.: Tak.
Z kolei pytania oskarżonemu zada­

j e  obrona. Pytania obrony zmierzają 
do przedstawienia oskarżonego jako 
! człowieka nie orientującego się w za- 
. gadnieniach politycznych, 
j Po krótkiej przerwie w rozprawie 
przed sądem staje osk. Wilczyński.

Przyznaje się do zarzucanej rau wi 
ny.

We wrześniu 1915 r. w mieszkaniu 
swego teścia ś. p. prof. Kutrzeby o- 
skarżony poznał ówczesnego a mb
Bliss -  Lane oraz jego sekretarza 
por. Thonnesck, który wyraził wiel­
kie zainteresowanie dla działalności 
podziemia w Polsce, oraz zwrócił sią 
do oskarżonego z prośbą o dostarcze­
nie mu z tej dziedziny materiałów in 
formacyjnych.

Po wyjaśnieniach oskarżonego, o- 
brońca składając świadectwo lekar­
skie, wnosi o zbadanie stanu umy­
słowego oskarżonego. Mimo sprzeciwu 
prokuratora, sąd przychylił się do 
wniosku obrony.

Prok.: Czy oskarżony umówił Euge­
niusza Raiskiego z Thonnesckdem na 
spotkanie w  swoim mieszkaniu?

Osk.: Ralskd zjawił się przypadko­
wo.

Prok.: I tak od razu oskarż, pasta 
nowił prosić prof. Uniwersytetu •  ma 
teriały dotyczące podziemia.

Na zakończenie prokurator wnosi o 
zaliczenie w skład dowodów rzeczo­
wych egzemplarza czasopisma „Lifo“ 
zawierającego artykuł p. Bliss -  Lane 
w którym szkaluje on Rząd, Państwo 
i Naród Polski powołując się na infor 
macje otrzymane od por. Thotmesck.

ców dywizji i pułków, ich charakte­
rystyka oraz skład personalny korpu­
su oficerskiego. ;

Wywiad interesował się szczególnie ] 
Wojskiem Ochrony Pogranicza, poda- j 
jąc szczegółowe «wiadomości dotyczą- j 

i ee liczby żołnierzy na poszczególnych ( 
punktach strażniczych, rozmieszczenia j 

.straży i zasięg pilnowanego przez nie ! 
pasa granicznego. «

Informacje o MSZ
W dalszym ciągu prokurator odczy­

tuje meldunki, zawierające m. in. sze , 
reg informacji o Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych.

Wywiad interesował się szczególnie 
osobami przybywającymi do Polski 
nielegalnie. Charakterystyczny był je- 
den z meldunków donoszący o zatrzy 
maniu na granicy polskiej 30-osobowej : 

(grupy przerzucanej nielegalnie ze 
; strefy amerykańskiej w Niemczech i 
do kraju.

| Prokurator: Czy prawdą jest, że
osk. zamieścił w swym sprawozdaniu 
fałszywą informację o rzekomym za­
kładaniu kołchozów na Śląsku?

Oskarżony tłumaczy się przeocze­
niem.

Dalsze pytania prokuratora dotyczą i 
kontaktu oskarżonego z sekretarzem i 
ówczesnego -ambasadora Bliss -  Lane ! 
ppor. Thonnesck. Oskarżony wyjaś­
nia, że z oficerem tym zetknął się, o- 
trzymawszy od Strzałkowskiego pole­
cenie  ̂nawiązania kontaktów z przed­
stawicielami państw obcych. Porucz­
nikowi Thonnesok'owi oskarżony wrę 
czył pismo „Biały Orzeł“, oraz ulotkę 
propagandową p.t. „Do czego dąży 
PPR“?

Ojciec Beniaujin i NSZ
Z kolei prokurator zmierza swoimi 

pytaniami do wyjaśnienia roli oskar­
żonego w sprawie siatki wywiadow­
czej.

Profc.: Czy oskarżony był na zebra 
niu sztabu siatki wywiadowczej.

Osk. :Tak. W  zebraniu brali udział 
Kat, Langner, Lewandowski 1 Strzał 
kowski. —

Prok.: Gdzie miało miejsce to ze­
branie?
\ Osk.: Zebranie to odbyło się przy , 
klasztorze Norbertanek w Krakowie w 1
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S ZA B R O W N IC Y  „R O ZB IER AJĄ“ 
STARE M IASTO . Na Starym Mia­
ście w  W arszawie tempo robót jeał 
bardzo ospała. K ilka zaledwie ro ­
botników pracuje przy odnawianiu 
trzech zabytkowych kamienic B a - 
eyczków. Sehiichtlingów i pod „Mu- 
jEynkiem*. Ponadto odbudowuje się 
katedra św. Jana. O rynku Stare­
go Miasta nie zapomnieli tylko sza­
brownicy, którzy nocami wywożą  
stamtąd masowo cegłę, części rusz­
towań, a nawet kotły z odbudowa­
nych domów.

O K U PA C JA  A  L A T A  SŁU ŻB Y .
Prezydium Rady Ministrów opra- 
eowuje projekt, rozporządzenia o 
„Warunkach i trybie zaliczania do 
ssasu służby pracowników państwo 
wych okresu od dnia 1. 9. 1939“. 
Rozporządzenie to obejmuje rów­
nież i pracowników samorządowych. 
W roku 1945 Ministerstwo Oświaty 
«liczyło nauczycielstwu do lat 
ihiżby czas pracy w  tajnym nau- 
«saniu, okres przebywania w  więzie 
Mach i obozach oraz ukrywania się 
gtzed represjami.

ZO R ZA  P O L A R N A  N A D  K R A ­
KOWEM. Obserwatorium krakow- 
Ä ie  zanotowało onegdaj o godz. 1.00 
zorzę polarną w  postaci smug. Po 
kilku minutach zjawisko przybra­
ło na jasności a o godzinie 2.13 
szerwona łuna objęła cały gwiazdo­
zbiór Wielkiej Niedźwiedzicy i się­
gała do wysokości 40 stopni ponad 
paziom. Rozjaśnienie północnego 
nieba przez zorzę trwało do rana. 
Larze polarną zaobserwowano rów  
meż nad Poznaniem.

T U R Y ST Y C ZN E  W Y C IE C ZK I  
W YM IENNE. Z  upoważnienia Mini­
sterstwa Spraw  Zagranicznych i 
Ministerstwa Skarbu „Orbis“ zorga 
niaował wycieczki wymienne z Ju­
gosławią, Czechosłowacją i Szwe­
cją. W  ramach tych zezwoleń „Or­
bs“ zorganizował wycieczkę 1250 
Czechów do Krakowa.

G R A D O B IC IA  wyrządziły wielkie 
sdrody w  plantacjach tytoniu na Lu  
bełszczyźnie, gdzie zniszczeniu u -  
tegły zbiory wartości 10 milionów 
złotych.
DZIKIE B A R A N Y  N A  Z IEM IA C H  

« »Z Y S K A N Y C H . W  lasach Ziem  
Zachodnich- obok dzikich łąbędzi, 
które były na naszych ziemiach nie 
swyklą rzadkością, spotyka się rów  
Bież zwierzęta, których w  daw - 
Bych granicach nie mieliśmy zupeł­
nie. Są to dzikie barany. zwane mu­
flonami. Spotyka się je w  w oje ­
wództwie wrocławskim i na Ziemi 
Lubuskiej. Liczbę muflonów określa 

na 250 sztuk. Znajdują się 
one pod całkowitą ochroną łowiec­
ką, nie mniej jednak kłusownicy 
tropią je namiętnie.

W R O CŁAW SK A  F IL IA  Państw. 
Zakł. Higieny przystąpiła do pro­
dukcji szczepionki przeciwgruźliczej 
BCG dla niemowląt. Grupa uczo­
nych wrocławskich z profesorem  
Hirszfeldem i prof. Skibińskim na 
czele prowadzi również prace przy 
gotowawcze do produkcji szczepion 
ki BCG dla starszych dzieci.

Nowoczesny han*!®! żywym towarom
W obozach tułaczy agenci robią świetne interesy

Berlin, w sierpniu.
W  połowie lipca Australia przy­

łączyła się do grona państw, które 
zgłosiły *a potrzebowanie sa wy sied 
leńców % terenu Niemiec.

Oo prawda ,nie wszyscy miesz­
kańcy obozów należą de tej nowej 
kategorii towaru, wystawionego na 
międzynarodowym targowisku, ja ­
kim są obecnie obozy lataczów.

Starszyzna obozouua
Istnieje bowiem pewna liczba 

zapwmiętałyeh oszczerców, którzy 
za szerzenie w obozach najnaiw­
niejszych bajek o  swych ojczyz­
nach. otrzymują co miesiąc zza gra­
nicy sute wynagrodzenie w pienią­
dzach i papierosach. Oi pseudo- 
i&ouń krzykacze poobsadzali wszy­
stkie czołowe stanowiska w adnü- 
nisiracji obozów i w myśl otrzy­
mywanych rozkazów, z zapałem na­
mawiają mieszkańców tych przej­
ściowych skupisk do dalszej tułacz­
ki poza granicami kraju. Nie ob­
chodzi ich, co się z tymi ludźmi 
3tanie. Mówią to, co im nakazano, 
za co są opłacani. W ierzą też —  
i niektórzy nie bez racji — że — po 
spełnieniu zleconych im zadań —  
otrzymają w nagrodę zasług dobre 
posadki w jakimś zakamarku kolo­
nialnego świata. Jak Indianie z 
powieści dla dzieci liczyli skalpy 
swych «'rogów, tak ci ajenci powo­
jennych handlarzy żywym towa-

Z  tamtej strony Odry

tom  liczą „łebki* rodaków, namó­
wionych do emigracji,

Drugą, e wiele liczniejszą kate­
gorię, stanowią Volksdeutsche i po 
spolioł przestępcy, ludzie, którzy 
pójdą wszędzie i  na każdych wa­
runkach, byleby dalej od miejsca 
przestępstwa, byle dalej od świad­
ków, bo zeznania mogłyby przyprą 
wiń ich •  długoletnie więzienie łub 
stryczek.

Do trzeciej wreszcie, jeszcze licz­
nie jeaej grupy, należą ludzie, znę­
ceni urokanH czarnego handlu, dla 
którego dzisiejsze Niemcy pozosta­
ją  ciągłe jeszcze wymarzonym ra­
jem,

Szarjj objjirateł obozu
Ale olbrzymia większość miesz­

kańców obozów w Niemczech nie 
należy do żadnej *  tych trzech ka­

tegorii. Są to ludzie bez przekona­
nia i  woli, otumanieni pod wpły­
wem kampanii równie naiwnych 
jak złośliwych oszczerstw, powta- 

! rżanych przez ostatnie dwa lata. 
Przez te dwa lata nie wypełniali 
żadnych obowiązków. Jedzenie, 
papierosy, mieszkanie, odzież, atrak 
cje, przyjmowali jako samo przez 

■ się zrozumiałe świadczenia. To nie 
i są przeciwnicy tej czy innej kon- 
i cepcji politycznej, tego czy innego 
ustroju lub rządu. To są popro- 
stu ludzie zrezygnowani, niemal 
psychicznie chorzy, odwykli od 
pracy, rozmiłowani w biadoleniu i 
rachowaniu na jakiś wspaniały los, 
jaki pewnego dnia ma im ktoś 
przynieść w  podarku.

Dzisiejsze obozy wysiedleńców w 
Niemczech —  to jeden wielki szpi-

„JARACZ w OŚWIĘCIMIU“
Czesława Ostańkoyyicza

»O  M O R A L N O Ś C I  E G Z Y S T E N C JAL1ZIYIU« -
P a w i a  K o n r a d a

Jan Kott —  Paweł Herte —  K. I, GaJezyński i  toni
w  ostatnim 33 (142) numerze czołowego tygodnika

» O D R O D Z E N I E «
K-2866

3 6 0 . 0 0 0  łiona&s&kstM&Mistów
Adres: Leipziger Strasse IS.

Dom w trzech czwartych zburzony. 
Przed drzw'iami przechodzi się po 
osmalonych dymem gruzach i po­
giętym żelaziwie.

bzy mam pana zameldować? — 
zapytuje jeden z półnagich, bawią­
cych się w' pobliżu uliczników. Za 
jedną markę prowadzi urnie do po­
średniczki małżeństw.

I W  ten sposób miałem zaszczyt 
'poznać baronową von Fingelein, 
i wdowę po Obersturmfuehrerze won 
j Fingelein.

Na ścianach salonu, kryjącego w 
; sobie tandetę z czterech stron świa- 
ita, widnieją krzywe i statystyki, 
[wykazujące ruch ludnościowy, cy­
fry zgonów i małżeństw, zawartych 
w Berlinie międzr rokiem 1933 — 
1914.

Do salonu weszła baronowa. W  
krótkich słowach wyjaśnia feng i 
cele swego przedsiębiorstwa.

„W  ubiegłym miesiącu doprowa­
dziłam do kobierca ślubnego 128 o- 
sób różnego wieku i stanu. Celem 
moim jest krzewienie zrozumienia 
dla życia rodzinnego i kojarzenie 
szczęśliwych par, zdolnych zapew­
nić Niemcom wiele dzieciątek. Czy

i pau również życzy sobie poślubić 
j Berliuiankę?

I Mam moc młodych dziewcząt i ko 
jbiet. Zawsze interesowałam się 
J młodą kobietą niemiecką — w ro- 
i ku 1937 byłam kierowniczką Le- 
bensraumu w Frankfurcie nad 
Odrą“ .., ,

I Co to znaczy „Lebensraum“ ?
1 Przecież były to domy publiczne, u- 
• tworzone przez SS, wytwórnie „ma- 
i łych, rasowych Ary jeżyków“ . ,

Przez cienką ścianę słychać bez- 
[ ustaune dzwonki telefonów i gło­
sy: „Na którą godzinę życzy sobie 
pan mieć tę panią?“ —

Baronowa von Fingelein pod 
j płaszczykiem biura matrymonialne- 
j go z prawdziwym mistrzostwem gg- 
! ganizuje na wielką skalę handel 
i żywym kw a rem. W  okamgnieniu u- 
sfaia się tu „Rendez-vous z Tax i­
g ir l“ .

Nieprawdopodobnie duży ruch 
panuje w tej branży. Nie chodzi tu 

! jednak o ulicznice: składają swe 
(o ferty  często kobiety zamężne i mat 
'k i dzieci i meldują się bez żadne­
go wstydu u baronowej po ukoń­

czeniu dziennych prac gospodar­
skich. Baronow'a odnotowuje per­
sonalia do kartoteki i żąda foto­
grafii. Jeżeli przy pomocy tej foto­
grafii znajdzie się amator, ustala 
się schadzkę. Oczywiście nie za dar­
mo. 70 proc. wynagrodzenia płynie 
do jej kieszeni.

Wzorowa ta kartoteka nie obej­
muje jednak tylko kobiet. Zdarza­
ją się również mężczyźni. W  Ber­
linie wszystko jest przecież możli­
we. Berlin posiada przecież ponad 
360.000 homoseksua listów!

Jak wyglądają zarobki energicz­
nej baronowej ? W  miesiącu stycz­
niu zarobiła okrągło 800.000 RM. 
Nie dalej, jak kilka tygodni temu 
skierowała do władz wojskowych 
Francji, Anglii, Ameryki - i  Rosji 
wielce oficjalne podanie, żądając 
monopolu dla swego interesującego 
przedsiębiorstwa,

„Fabryka małych Aryjezyków" 
w Berlinie idzie pełną parą. Ta ­
lent organizacyjny baronowej von 
Fingelein, talent godzien podziwu, 
zapewnia możność „rozrywki“  dla 
w ojskowych sił okupacyjnych i jest 
wymownym symbolem moralności 
„nowych Niemiec“ .

tal, z którego ba jk i ajentów łatw o  
w yw ab ia ją  ochotników na wyjazd  
za granicę. Tam  zaś, zamiast o' 
blecanych dostatków i bogactw a; 
czeka ich twardy trud niewolnicze­
go bytowania.

Obecna oferta A ustra lii nie różni 
się zbytnio od werbunku do innych 
państw. W  pierwszym rzędzie za ­
biera się mężczyzna. Ich  żony i 
dzieci m ają  przyjechać kiedyś w  
przyszłości, gdy znajdzie się dla 
nich transport.

P o  przybyciu em igrantów, kieru­
je się do pracy przymusowej, jaką  
wyznaczą im władze australijskie. 
Od w ładz tych jedynie zależy ro ­
dzaj pracy, je j warunki i w yna­
grodzenie. Jeśli natomiast ©mi­
grant nie zadowoli pracodawcy, 
może być w każdrS chuńli przymu­
sowo deportowany.

Jest to niewątpliw ie interes do 
b ry  dla państwa, zdobywającego w 
ten sposób świeżą siłę roboczą., 
skoro A ustra lia  o fiarow uje o rga­
nizacji pośredniczącej przy w er­
bunku dodatkowo 10 fan tów  „od 
łebka“.

Ostatecznie, umowa ta jest je ­
szcze od innych bardziej hum ani­
tarna. B yw a bowiem i  gorzej. 
Do Brazylii i Wenezueli emigran  
ci przybyli wprawdzie w raz *  ro ­
dzinami, ale odrazu oddzielono mę­
żów od żon, wysyłając podobno męż 
czyzn w jedną stronę kra ju 'z kobie­
tami miejscowymi, a żony zaś przy 
byszów —  w drugą z miejscowymi 
mężczyznami. M a to być podobno 
dobry środek na przyśpieszenie —  
„naturalizacji“  i zwiększeni® 
przyrostu naturalnego.

K ilkanaście państw  jnż w ysła ło  
swoich ajentów do Niemiec. Konku  
rencja o zdobycie taniej siły robo­
czej trwa.

Resztki organizacji „londyń­
skich“ w  zachodnich Niemczech opo  
w :adają cuda o bogactwach ocze­
kujących emigrantów. Zagraniczni 
ajenci b iją  się e  nowych straceń­
ców z obozów. D la  nich jest to to­
w ar, za który przedsiębiorca eapła 
ci im złotem. Bo  i  skądżeby m ógł 
inaczej dostać tak tanich niewolni­
ków?

S T A N IS Ł A W  SŁAW IO Z.

Kto go zna?
Sąd Okręg, w  Ostrowie W  [top, 

wzywa wszystkie osoby, którym  
znasia jest zbrodnicza działalność 
b. Merownika obozu pracy przy 
musowej w  Kowlu, Edwarda Łu ­
kowskiego, urodź. 5. 10. 1908 r. w  
Koźminie pow. Krotoszyn, syna 
Franciszka i Pelagii z d. Marciniak, 
narodowości polskiej, wyzn. rzym -. 
sko-katol., rzeźnika, żonatego, zam. 
w  Koźmińeu pow. Krotoszyn, popu­
larnie zwanego „Edzio" o podanie 
swego adresu w  Prokuraturze Sądu 
Okręgowego w  Ostrowie WIkp.

Łąkowski był w  obozie w  Kowlu  
od 1941 do 1943 r. jako tłumacz, a  
potem jako kierownik obozu.

O wczasach nad morzem  
i o morzu wódki

•ŁOWO POL3 KIE Nr 231 Sir. i

i z (e j racji nazywanym „knock-' 
out B row n". Pau l kiedy po nokau­
cie ocknął się w  szat.ni, zdołał tylko 
tyle wymamrotać otaczającym go 
przyjaciołom :

—  Boys! On ma krzywe oczy. 
Przysięgam  wam. że patrzył na sę­
dziego, kiedy w alnął mnie w  
szczękę!

Zanim  opuścimy piękne nasze w y­
brzeże, miło nam jest poinformo­
wać opinię sportową W roc ław ia , że 
dwaj znani bokserzy „Burzy“ —  i  
Łoziński 1 Żebrowski zasilili sze- ] 
regi gdańskiego M KS-u. Słowem—  
..Burza“ na morzu.

Taką mniejszą burzę, ale brze­
mienną w  skutki, zanoto­

waliśmy w niedalekim od W ro c ła ­
wia Strzelinie. W  rozgrywanym  
tam meczu „towarzyskim“ piłkarz 
Strzelina uderzył w  pewnym mo­
mencie przeciwnika w twarz. Było  
to hasłem dla publiczności, która 
z nożami wyleciała na boisko, ra ­
niąc poważnie gościa. Wszystko już 
było u nas po wojnie. Było i  po­
rw anie bram karza, było grożeuie 
pistoletami —  ale nożowniczych a- 
w antur jeszcześmy nie spotkali i 
mamy nadzieję —  nie spotkamy.

Oj, gdzie te piękne czasy p raw ­
dziwej rycerskości w sporcie. C ie­

kaw e czy w alący  się po zębach p o l­

scy „sportowcy“ i rzucająca się s  
nożami na boisko „publiczność“ 
wiedzą o pięknych gestach prawdzi­
wych zawodników. Każdy, kto zna 
choć-trochę sport, słyszał zapewne 
o dramatycznej walce Jacka Demp- 
sey‘a z Bobem Fitzimonsem. P o  
armatnim uderzeniu Boba „Tiger- 
Jack“ zatoczywszy piękny łtik w 
powietrzu, wyleciał jak  z procy . z 
ringu, lądując na głowach zdumio­
nych dziennikarzy. M istrz św iata  
był tak oszołomiony ciosem, że tyl­
ko dzięki pomocy dziennikarzy, po­
w rócił z powrotem za liny, prze­
t rw a ł kryzys i walkę w  rezulta­
cie w ygra ł na punkty.

—  Szaleńcze! —  wołano potem  
do Fitzimonsa, —  dlaczego nie in­
terweniowałeś u sędziego, przecież 
Dempsey nie w rócił na ring o w łas ­
nych siłach. M ógł być wyliczony.

—  Tak —  odparł na to pogodnie 
wielki Bob Fifzim ons —  ale w ów ­
czas zwyciężyłby sędzia, a nie moje 
pięści.

A  trzeba wiedzieć, że pięściarza 
tego oczekiwał wówczas nie bankiet 
w strzelińskiej knajpce, ale grube  
dolary  i tytuł mistrza św iata. Bob  
w ola ł być sportowcem.

K iedy już jesteśmy przy boksie, 
w arto  pomówić e wczorajszym me-

I czu Pomorze —  Dolny Śląsk, Kię- 
| dy przy stanie 7 :7 wszyscy oczeki- 
j wali od Lepczyńskiego przechyłe- 
.nia szali zwycięstwa na korzyść 
Wrocławia, kolejarz walczył śpią­
co i pozwolił się przez trzy rundy 
masakrować,

R az * taką zmasakrowaną twa­
rzą zniesiono ufającego uk»  

no w swe siły Geoffa Benetta. Be- 
nett, który uchodził za wielkiego 
pyszałka, przy powitaniu z Carpen- 
tierem powiedział drwiąco:

—  Bardzo mi przykro, że będę 
dziś zmuszony zniekształcić pański 
piękny profil.

—  Bardzo mi przykro —  odpa­
lił  natychmiast „W ielki George“  — 
że pańskiego profilu już bardziej 
zniekształcić nie można.

Benetta zniesiono w siódmej 
rundzie z ringu.

My tu tak gwarzymy, a tymcza­
sem w Montrealu Australia wyeli­
minowała Gzechów 7. pucharu Da­
visa. Nasi sąsiedzi tak liczyli na 
Drobnego, a ten przegrał nieocze­
kiwanie z Bromwichem.

To była taka Drobna  omyłka, 

J E R Z Y  J A N IC K I.

1 Również P Z P N  ostro wystąpił 
przeciw piłkarzom przebywającym  
na wczasach w  Szklarskiej Porębie, j 
gdzie w sław ili się aw an tu ram i.' 
Znacznie lepiej na wczasach spisu­
ją  się bokserzy, przebyw ający- w 

| Oliwie. Trener Szlam  m iał nawet 
powiedzieć, że nie ma na obozie ani : 

(jednego „oliwy“.

N ad morzem zażywali wczasów  
i pięściarze IK S -u . N a  zakoń 

j czenie obozu IK S  stoczył mecz z 
milicjantami gdyńskimi, przegry­
w ając 2:14. Najbardziej' zm artw io­
ny jest Ciećwierz, któremu kazano  
walczyć z olbrzymem Mechlińskim, 
podczas gdy spodziewał się poje­
dynku z Szymankiewiczem. Osobi­
ście uważam y, że dobrze się stało. 
Szymankiewicz jest zezowaty, a to 
b. niebezpieczny atut w ringu.

Przekonał się *  tym Pau l Moore 
w w alce z Yalentinem  Brownem  —  
chłopcem walczącym zupełnie be* 
stylu, a ta o diabelnie ciężkim etosie

Ciąsk nie chciał do spotkania z : 
®  Łodzią wyjechać z Bromem, 
thoć wiadomo powszechnie, że brom  
wspaniale w p ływ a na uspokojenie 
•erwów. Ten Brom  śląski wpły- 
*ął jednak na morze alkoholu, co 
®musilo kpt. A l fosa do wydania o- 
Piaii. iż woli niefenom enalnego! 
trzeźwego Janika od fenom enalne-1 
?» pijanego Bronia. Bardzo nam  
Przykro, że zaraz na początku na- 
*rego komentarza musimy pisać o 
łym niekończącym się temacie —  
Pijaństwie w sporcie,

A właśnie Związek K olarsk i zdy- 
Awalifikował czasowo wicemi- 
drzg Polski W ójcika za nadużyw a­
ne alkoholu, co było powodem jego  
Nieobecności na ostatnich za wo- 
lach. Podobno W ójcik  miał po o- 
trzymaniu dyskwalifikacji powie­
dzieć: .

" » O j ,  niedobrze panie Bobrze“  i 
do swego kolegi B obra  t  M ilicy j-! 

»ego.. ,



Wznawiamy zaniedbaną 
gałąź sportu

Ko sportu można mieć takie, 
lub inne podejście. W brew  temu, 
co niedawno na ten temat napi­
sał jeden „znany i ceniony“ po­
eta i pisarz na łamach Dzienni­
ka Polskiego, sport się upow­
szechnia i docenia go całe spo­
łeczeństwo.

Szkoda tylko, że niektóre jego 
gałęzie pielęgnujemy starannie, 
a o innych słychać stosunkowo 
mało. Weźmy np. taką gałąź jak  
rzuty: kulą, oszczepem, młotem. 
Są u nas mało popularne. Rzu­
camy najwyżej chętnie kamienia 
ni i. Lub taką gałąź sportu, dziś 
»»pe łn ie  zaniedbaną już, jak 
rzut nożem. Dziś nie uwzględnia 
się je j wcale w  programie w y­
chowania fizycznego.

Jednak istnieją j u nas zwo­
lennicy tego sporta zwłaszcza na 
prowincji, i o występach ich do­
wiedzieliśmy się właśnie ze spra 
wozdania z meczu piłki nożnej, 
pomiędzy jedną z drużyn wroc­
ławskich i prowincjonalną. Co 
prawda, w  założeniu samego me 
ozu, zaszło pewme nieporozumie­
nie. Drużyna wrocławska była  
zdania, że ma rozegrać mecz pił 
karski, natomiast drużyna pro­
wincjonalna, a raczej je j kibice 
sądzili, że jest to mesz w  rzu­
tach i operowaniu nożem.

Hic dziwnego, że wskutek ta­
kiego nieporozumienia Wrocławia 
me z miejsca „byli przegrani“, 
eo nawet uwidoczniło się w  w y ­
nik a —  S trafienia nożem w  rę­
kę do zera. W  samych zawodach 
zaszła też mała zmiana progra­
mu, a mianowicie t.zw. „pysko- 
bieie“ nie było początkowo prze­
widziane.

N ie jestem sprawozdawcą spor 
t*wym  i dlatego ciekawych czy­
telników, pragnących zaznajomić 
się bliżej ze szczegółowym prze­
biegiem zawodów, odsyłam do 
naszej rubryki sportowej. Popro 
stu z obowiązku dziennikarskie­
go, notuję na terenie naszym 
renesans zapomnianej i zanied­
bywanej gałęzi sportu, a miano­
wicie rzuty —  ze szczególnym 
uwzględnieniem nożownictwa.

T U W IC ZZ

KOMUNIKATY

Jesteśmy drogim miastem
Jak się dowiadujemy, Komisja 

Cennikowa podniosła cenę masła 
osełkowego z 365 na 420 zł, zaś mle­
czarskiego z 485 na 495 zł. Z tego 
zapewne powodu ostatnio w skle­
pach nie można było w ogóle za­
kupić masła.

Jeżeli chodzi o takie artykuły 
pierwszej potrzeby jak mąka, 
tłuszcz czy mięso, to śmiało' zali­
czyć możemy W rocław do najdroż­
szych miast w  Polsce. Miasta: 
Warszawa, Katowice, Kraków c-zy 
Łódź, są o wiele tańsze.

I  tak na przykład mąka pszen­
na w Warszawie kosztuje 69 zł, w  
Katowicach 65. we Wrocławiu 70 zł 
za kg. Najtańsza jest słonina w 
Krakowie — 245 zł za kg, w W ar­
szawie 260, w Łodzi 256, zaś we 
Wrocławiu 310 zł. N ie lepiej przed­
stawia się sprawa z mięsem. W o­
łowina w Warszawie kosztuje 170 
zł. w Łodzi 180. u nas 220'zł za kg. 
Chleb w naszym mieście jest tro­
chę tańszy niż w innych miastach.

Prawdziwą orgię cen natomiast 
obserwujemy u nas, jeżeli chodzi o

Węgiel będzie
Na skutek akcji interwencyjnej 

Zjednoczenie Węglowe przyznało 
dla Dolnego Śląska 9.000 ton węg- 
la. Wrocław otrzyma z tej liczby 
1.500 ton.

Węgiel otrzymają wszyscy ci, 
którzy nie otrzymują węgla kart­
kowego, wzgl. z deputatów fundu­
szu aprowizacyjnego.

Podobno również we wrześniu 
Dolny Śląsk otrzyma pewien kon­
tyngent węgla. (— >

Bursa dla dziewcząt
R.T.P.D. Oddział Wrocław organi­

zuje bursę dla młodzieży żeńskiej w 
wieku od lat 15. kształcącej się zawo­
dowo przede wszystkim w rzemiośle

Bursę znajdować się będzie przy ul 
Krętej 1/3

Po co mu broń?
(Za) MO zatrzymała Bronisława 

Cudniewicza zam. przy ul. Wroń­
skiego 18 za nielegalne posiadanie 
broni. Sprawę przekazano prokura 
turze.

owoce. W e Wrocławiu cena owo­
ców jest prawie o 100 procent wyż­
sza aniżeli w  Warszawie.

Powody takiej rozpiętości cen są 
rozmaite. Dostawcy mięsa tłuma­
czą się brakiem bydła na tutejszych 
terena.ch i trudnościami transpor­
tu. Skądinąd wiemy, że np. podaż 
świń jest dość duża, a tymczasem 
cena mięsa wieprzowego wynoszą­
ca obecnie 310 zł za kg nie wyka­
zuje tendencji zniżkowych. To samo 
dotyczy wyrobów masarskich, któ­
re są u nas znacznie droższe, ani­
żeli gdzie indziej.

W  związku z cenami na owoce 
duże pole do popisu mogłyby mieć

spółdzielnie owocowo - warzywni­
cze, które powinny zorganizować 
dostawę do miasta. Sam Wrocław 
też dostarcza dużo owoców, ale do­
stawy tej nie zorganizowano nale­
życie. Dlatego też płacimy u nas 
za jabłka papierówki, czy antonów- 
ki 100 do 140 zł za kg, podczas 
gdy w Warszawie takie same kosz­
tują od 25 do 50 zł za kg. ,

Te sprawy powinny być uregulo­
wane. Dochody nasze przecież nie 
są większe od dochodów pracowni­
czych w centralnych dzielnicach* 
wydatki jednak, jak widzimy na 
tych kilku przykładach, są o wie­
le większe.

I P R O G R A M Y
* - - - - —  --------------i —

Teatr jj
OPERA DOLNOŚLĄSKA, we wtorek 

dn. 19-go bm. o godz. 19-tej przepięk­
na operetka „Kraina Uśmiechu“ — 
Franciszka L eher a w  wyk. znakomi­
tych artystów Teatru Wielkiego w Po­
znaniu.

TEATR POPULARNY, we wtorek, 
dn. 19-go bm. o gedz. 19-tej pożegnal­
ne występy zespołu łódzkiej „Syreny" 
„Bliźniak“ z A. Dymszą w podwójnej 
roii tytułowej. Ostatnie dwa dni

W YSTAW A M ALARSTWA. G R A ­
FIKI l  RZEŹBY -  Zw Pol. Art. 
Piast. — otwarte codziennie od godz. 
11-tej do 18-tej przy ul. Ofiar Oświę­
cimskich nr. 38/40.

FOTOPLASTIKON -  wyświetla co­
dziennie od godz. 9-tej do 21-szej 
-„Budapeszt“ — ul. gen. Świerczew­
skiego nr, 27.

Kina
i „ŚLĄSK“ fiim pred. radź. „Knock­

out“.
„W ARSZAW A“ film prod. amerykań­

skiej „Wilki Morskie“.
„ODRA“' fiim pred. radz. „Konik gar­

busek“.
„POLONIA“ film prod amer. „Serena 

da w  Dolinie Słońca".
„TĘCZA“ film prod. radz. „W  górach 

Jugosławii“.
„FAM A“ film prod franc. „Klatka 

słowicza".
Początek we wszystkich kinach w 

! dnie powszednie o godz. 16 18 20. W 
i dni świąteczne o godz. 14, 16. 18. 20

€ttst*ułni c zw a rte k  lite ra cki

O humanistyce
JMa oetatnim czwartku Literackim 

w  iokalu Koła Miłośników Litera­
tury i języka polskiego jako prele­
gent wystąpił asystent- Uniwersyte­
tu Wrocławskiego, Zbigniew Gołąb, 
który wygłosił odczyt p.i. „ O  ce­
lach i metodach poznawczych huma­
nistyki".
Frełegent na wstępie mówił o za­
leżności humanistyki od człowieka, 
o konieczności ustalenia naukowej 
terminologii w humanistyce, i w  
zakresie historii literatury.

Następnie poruszył sprawę hierar 
chii i różnych zagadnień historii li­
teratury. podnocząc duże znaczenie 1 
związania humanistyki z etnologią, j

Odczyt ze swadą, wygłoszony' przez j  
młodego uczonego nie był jednakże j  

przeznaczony dla stałego kółka u - i

ezestników czwartków literackich, 
lecz na mający się wkrótce odbyć 
zjazd humanistyczny we Wrocławiu.

To też mimo swej interesującej 
treści i głębokiego, fachowego opa­
nowania tematu, nie znalazł wiel­
kiego oddźwięku w  audytorium, 
spragnionym nie tyle takich facho­
wych, naukowych odczytów, ile pre­
lekcji z dziedziny literatury, muzy­
ki i plastyki.

Że tego rodzaju odczyty znajdują 
uznanie kółka miłośników literatu­
ry i języka polskiego, świadczą naj­
lepiej .' gorące oklaski, jakimi na­
grodzono przedostatni odczyt czwar- 
kowy autora powieści egzotycz­
nych i powieści dla młodzieży, dyr. 
St. Łosia. K. Ł.

SŁO W O  PO LSK IE  N r 227 SU. t.

g o  WurO&miu

Łatające talerze
przed tramwajem,'więc się nie ni 
szy, póki nie zobaczy kominiarza.

Przed dworcem stoi mała dziew­
czynka i płacze. Podchodzę do niej 
i pragnę uspokoić maleństwo.

—  A co to kotek mleczko wypił 
—  czego płaczesz maleństwo. Masz 

(tu dziesięć złotych, kup sobie lo- 
\ dów.

A  maleństwo, jak nie wrzaśnie.
—- Odwal się pan — zgubiłam 

10.000 złotych, cały m ój kapitał o- 
h ro t owy na zakup papierosów, a on 
mi fu 10 złotych zaiwania. Cwa­
niak,

J miej tu dobre serce.
G ROT

Spotykam Leona. Rozmawiamy o 
m iędzyn a rodo wych spra w a eh.

— Wiesz co, mówię mu —  po­
dobno nad Ameryką znowu poja­
wiły sie „łatające talerze

Leon jest przerażony.
— Czyżby moja żona — mówi — 

zdradziła im tajemnicę naszej „bro­
ni domowej“ ?

N a ulicy Pomorskiej zatrzymał 
stę tramwaj. Podróżni niecierpli­
wią się. Upływają minuty, a tram­
waj nie jedzie dalej.

— Co się stało? -— dopytują się.
— Motorniczy jest straszliwie 

zabobonny — czarny kot przebiegł

Szczurów cała masa. Posiadają tu 
wspaniałe warunki do rozmnaża­
nia się. Przez nikogo nie tępione 
przewijają się przez ruiny nawet w  
biały dzień. Tuczą się doskonale i 
przybywa im na wadze i śmiałości.

A  niektórzy lokatorzy zamiast 
wystąpić solidarnie do walki z bru 
dem —  jeszcze pogarszają sytuację. 
Są tacy dziwni ludzie, którzy po­
myje i wszelkie nieczystości wyle­
w ają Wprost przez okna, zatruwając 
jeszcze bardziej powietrze. Wszel­
kie perswazje lokatorów niższych i 
pięter nie pomagają.

A  najsmutniejszy obraz przedsta-! 
wiają zieleńce i ogrody. Dlatego, że j  
rośnie tam kilka drzewek owoco- j 
wych używa ich tylko cziowiek u - , 
przywilejowany, a przy tym zło­
śliwy- W  ogrodach rosną chwasty 
na uciechę szczurom. Nikt w  tych 
ogrodach nie przebywa ani ich nie 
uprawia. A  dziatwa zamiast z nich 
korzystać bawi się na ulicy łub co 
gorsza grzebie w  ruinach wśród 
śmieci i gruzów.

Ogrody, słońce, zieleń, piasek i 
ziemia są dla nich niedostępne.

Mieszkają tu ludzie eiężknej pra­
cy —  robotnicy i urzędnicy. Wielu  
z nich jest chorych po przejściach 
wojennych. Dzieci zamiast wycho­
wywać się przywiązywać do nowe­
go otoczenia, żyją w  brudzie j nie­
chlujstwie.

A  przecież mogłoby być inaczej.
Tak mogłoby być inaczej. W ar- 

toby, by władze miejskie zajrzały 
do tej smutnej posesji. Komisje sa­
nitarne powinny pouczyć lokatorów, 
że nie należy pomyj wylewać przez 
okno na ulicę. Trzeba też za.jąć się 
ogrodami i zieleńcami i udostępnić 
je dzieciom.

ŚRODA, 30 sierpnia 1841 t.
6.00 Sygnał czasu. 6.05 Gimnastyka. 

6.15 Dziennik. 6.30 Muzyka. 6.57 Syg­
nał. 7.00 Muzyka, 7.15 Wied. poranne. 
7.35 Muzyka. 7.55 Informacje ogólnop 
8.05 Skrzynka PCK 11.57 Sygnał. 72.06 

; Wiadomości. 12.10 „Na swojską nutę“ 
j 12.25 Aud. d!a wsi. 12.35 Pieśni rosyj­
skie. 13.00 „Z mikrofonem po kraju"
! 13.10 Muzykę obiadowa. 14,00 Infor­
macje Polski Polud. 14.15 Kom unikaty.

114.30 Koncert reklamowy. 14.40 Muzy- 
'ka. 15.00 Muzyka. 15.30 Pogadanka dis 
dzieci starszych. 15.40 Utwory na al- 

itówkę. 16.00 Dziennik popoł. 16.20 ,,0d 
jtaktu do symfonii". 16.40 ..Przy gloś- 
iniku“. 16.45 Skrzynka tech. 16.50 
„Głos młodych“ 17.00 Aud. rozrywk 
17.30 Kwadrans poezji. 18.07) Reci­
tal fortepianowy. 18.20 Koncert ży­
czeń. 19.00 ..Z zagadnień świata pracy"
19.10 ..Pieśni Jugosławii" 19.30 Audy­
cja Chopinowska. 20.00 ..Z życia kul­
turalnego“. 20,05 „W walce ó zdrowie'
20.10 Skrzynka PCK. 20.20 „Melodie 
świata“. 20.40 Aud. rozrywk. 21.00
Komentarz gospoćk 21.10 Dziennik
wiecz. 21.40 Piosenki francuskie. 21.55 
Kwadrans prozy. 22.10 Wiadomości 
sportowe, 22.15 Aud. rozrywk 23.00
Ostatnie wiad. 23.25 Muzyka. 24.00
Hymn ł koniec aud

margaryna). Na ode. nr. 10 i 22 __
0,70 kg rąbanki (wzgl. -  kg śledzi lub 
po 1 puszce konserw). Na ode. nr. 26 
i  pusz. soków owocowych wzgl. po­
midorów. Ne ode. nr. 8 — 0,20 kg
mydła do prania. Ode. 14 i 24 —
zarezerwowane na przydział węgla na 
III kwart. 1947 r

KAT. II
Na ode. nr. 1, 2, 3, 4, 15, 16 — 6.5 

kg chleba. Ne ode. nr. 5 — 0 40 kg 
cukru. Na ode. nr. 6 -  1,50 kg mąki 
pszenne) 80 proc. Na ode. nr. 9 — 
O, <5 tłuszczu (margaryna olej). Na 
<X>c. nr. *10 -  1,05 kg rąbanki!

KAT. I R
Na ode. n.r. 1, 2, 3, 4 — po 1 k" 

chleba. Na ode. nr. 5 — 0,25 kg cu- 
Jiru' od'e- nr- 6 — 1 kg mąki pszen 
uej 80 proc. Na ode. nr. 9 — 0,50 kg 

(tłuszczu (o-lej kokosowy). Na ode. nr. 
1 0 — 1 kg śledzi.

KAT. „D“
Na ode. nr. 1, 2, 3, 4. 5, 6. 7 8 9 

10 11 12 13 14 — 7 litrów mleka świe 
zego, albo: na te same odcinki po 50 ] 
gr. czyli łącznie 0,7 kg mleka w pro i 
szku, albo nate same odcinki 1/2 ; 
puszki mleka skondensowanego. — 
Na odć. nr. 15 — 0,25 kg cukru. Na 
ode. nr. 19 1 puszka soków owoco­
wych wzgl. pomid. Na ode. nr. 20 — 
0,30 kg cukierków, wzgl. 0,10 kg kakao 
wzgl. 0,5 marmelady dla D 1. D 2, 
D 3. Na ode. nr. 1 — 0,60 kg cukier­
ków, albo po 2 tabliczki czekolady 
po 100 gr. Na ode. nr.17 kart lip­
cowych po 1 kawałku mydła.

Poruszaliśmy niedawno w  rubry­
ce „Co dzień niesie“ kwestię „wal­
k i z brudem“. VI odpowiedzi otrzy 
maliśmy list zbiorowy zaopatrzony 
15 podpisami lokatorów domu przy 
ulicy Traugutta. List ten jest do­
sadną ilustracją naszych słów o 
straszliwym zanieczyszczeniu mia­
sta.

Posesja, składająca się z dwu bu | 
' dymków czteropiętrowych i dwu je - J 
dnopiętrowych, położona jest w śród ; 
ruin.

W  ruinach —  czytamy w  liście —  , 
rozkładające się śmieci i odpadki za ; 
fruwają powietrze w  całej okolicy. j

Dzieci czy szczury

ROZMAWIAMY Z CZYTELWiKAMt

Skl&py rozdzielcze przystąpiły już 
do wyda wenie na kartki sierpniowe 
następujących artykułów:

KAT. I
Na ode. Nr. 1, 2. 3, 4, 15, 16, 17 18 

' 8.5 kg chleba. Na ode. Nr. 5 — 0,56 
jkg cukru. Na ode. Nr. 6 — 2 kg mą- 
|kd pszennej 80 proc. Na ode. nr. 9 i 
121 — 9,50 kg tłuszczu (masło, smalec,

(Za ) Ostatnio wydarzyło się kil­
ka zuchwałych napadów bandyc­
kich, które wskazywałyby, że we 
Wrocławiu grasuje jakaś zorgani­
zowana szajka bandytów.

Wracającego wieczorem do domu 
ob. Józefa Radomskiego zam. plac 
Gnieźnieński 5, zatrzymało dwóch 
nieznanych osobników z bronią w 
ręku, którzy zażądali od niego pic- 
n;ędiy. Ponieważ Radomski ich me 
posiadał usiłowali zaprowadzić go 
w gruzy. Jednakże udało mu się 
wyrwać i zbiec. Bandyci strzelili 
dwukrotnie za uciekającym raniąc 
go w lewą rękę.

Krótko po północy zaczepiło na 
ulicy ob. Mieczysława Wiśniewskie­
go (ul; Barlickiego 18) również 
dwóch osobników, uzbrojonych w 
pistolet)', którzy odebrali mu 10.000 I 
zt gotówki i zbiegli.

Tej saiuej nocy do mieszkania j 
ob. Bronisławy Wercelinan przy 1

Radio
WTOREK 19 sierpnia 1947 r.

6.00 Sygnał, gimnastyka, dziennik, 
muzyka i program. 6.57 Sygnał. 7.00 
Muzyka. 7.15 Wiad. poranne oraz prze­
gląd prasy stołecznej. 7.35 Muzyka 
7.55 Tnf. ogólnopolskie. 8.05 Skrzynkę 
PCK. 11.57 Sygnał. 12.04 Zapowiedź 
programu. 12.06 Wied. połudn 12.10 
Z naszych stron. 12.25 Ko-mu może być 
udzielona pomoc na odbudowę. 12.-35 

i Tańce Andaluzyjskie. 13.00 Ośrodk: 
hodowlane Dolnego Śląska. 13.10 Mu­
zyka. 14.00 Inf. Polski połudn 14.15 
Rozmaitości. 14.30 Muzyka 15 00 Mu­
zyka z płyt. 15.20 Pada deszczyk, pa­
da. 15.40 Pieśni. 16.00 Dziennik. 16.20 
Recital skrzypcowy. 16.40 Ze świat© 
radia. 17.00 Muzyka. 17.35 Nowe przed 
stawicielstwo prawnicze 17.45 Porad­
nik język. 18.00 Aud. robotn 18.20 
Aud. świetlic. 18.43 Koncert reki. —
19.00 Koncert symf. 19.50 Recenzja
20.00 Przy wieczerzy. 21.00 Dziennik, 
21.45 Różaniec z granatów. 22.10 Sport 
22.15 Aud. rozrywk. 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika radiowego 23.10 
23.10Program na dzień następny. 23.20 
Lok. program na jutro. 23.25 Koncert 
życzeń

#*f* t t f s r ś i i i  s i & r g ł n i & Ę M ł e

Co dostaniemy

wych w 70 proc. w roku 1945, to 
wysiłek obecny nabierze dopiero 
właściwego znaczenia. Zaraz po ob i 
jęciu warsztatów przez władze ko- j 
lejowe polskie przystąpiono nie 
tylko do remontu hal warsztato­
wych, pozbawionych prawie zupeł­
nie najkonieczniejszych urządzeń, 
ale 1 do remontu maszyn, pozosta­
wionych przez Niemców.

Nic też dziwnego, że oddanie do 
użytku 200-nej lokomotywy zamie­
niło się w święto kolejarza polskie­
go.

W  uroczystościach wzięli udział 
pracownicy warsztatów, przedsta- 

i wiciełe partii politycznych, O KZZ i 
i oraz władze kolejowe. Dyrektor 
P K P  Wrocław Juszozacki wręczył 
ponad 150 pracownikom warszta­
tów dyplomy, zaś znaczna część o- 
t-rzymała premie pieniężne. (— )

ul. Matejki 16 przy pomocy wytry­
cha wtargnęło dwóch uzbrojonych 
mężczyzn, którzy po sterroryzowa­
niu właścicielki mieszkania, zapa­
kowali do walizki garderobę, b ie-! 
nę i inne rzeczy wartości ok. 4.000 ' 
zł przedwojennych i zbiegli w nie- j 
wiadomym kierunku.

Milicja Oby w. prowadzi poszuki ; 
wania za zuchwałymi bandytami. 1

W  ub. sobotę w warsztatach ko- 
1 lejowych we Wrocławiu odbyła się 
piękna uroczystość oddania do u- 
żytkn 200-nej lokomotywy, całko­
wicie wyremontowanej w zakła­
dach. Biorąc pod uwagę całkowi­
te zniszczenie warsztatów kolejo-

200 lokomotyw wyremontowano
u; warsztatach kolejowych

Szajka bandycka grasuje



Z Saframu do Kłodzka
przywędrowały polskie dzieci

Mija już rok od chwili założenia w 
fOłiMta Domu Dziecka. Dorn ten ma 
bardzo długą i barwną historię. Pow- 
słoł aa właściwie w Związku Radzie­
cki m. Po zawarciu układów z gen. Si­
korskim zastało tam utworzonych wie­
le takich domów, m. in w Sajramie, 
Środkowej Azji. Przechodził on różne 
koleje losu. a dzięki dobrej gospodar 
ee i samowystarczalności, osiągniętej 
przez prowadzenie własnego sadu i o- 
grodu był uznany w ZSRR jako je­
leń z najlepszych.

W roku 1046 w maju dzieci z Saj- 
rama przewieziono do Polski 1, u- 
mieszczono w Kłodzku. Dom DzieSka 
otrzymał gospodarstwo z dwoma bu­
dynkami i zabudowaniami z wielkim 
ogrodem. Wkrótce zorganizowano nor 
malne życie i dzisiaj rozwój I praca 
Domu przedstawiają się imponująco.

Opiekę nad 85 sierotami ewakuo-

&owa Sól

Oazownia źle pracuje
N. ostatnim posiedzeniu Rady 

Miejskiej poruszono sprawę deficy­
towej gospodarki Gazowni M iej­
skiej. Deficyt Gazowni od chwili 
uruchomienia wzrastał stale i obec­
nie wynosi 1,5 mil. zł. Na wniosek 
radnego mgr Białachowskiego M R N  
uchwaliła powołać rzeczoznawcę, 
któryby wspólnie z Komisją zbadał 
przyczyny deficytu.

Lubsk
M a c h i n a c j e  h i e m w n i h a
(h) Kierownik -Spółdz. „Robotnik“ 

w Lubsku (30 km od Zegania) per 
siadał na składzie towar który po-

Kromka WYDARZEŃ
T R AM W AJAR ZE  jeleniogórscy o- 

trzymałi od społeczeństwa piękny 
sztandar. Właśnie ubiegłej niedzieli 
odbyła się uroczystość poświęcenia 
tego sztandaru.

Z A  TO koszty przejazdów tram­
wajem  wzrosły o prawie 100°/». W/g 
nowego cennika bilet z Jel. Góry do 
Podgórzyna kosztuje 45 zł. Czy to 
aby na kieszeń robotnika, zmuszone 
go przejechać tę trasę dwukrotnie, 
nie za dużo?

5 TYS. nowych mieszkań oczeku­
je w  Wałbrzychu na górników z 
Francji

N O W Y  burmistrz Dzierżoniowa 
ob. Badek rozpoczął już urzędowa­
nie.

BARDZO  poważnie dotknięty dzia 
łaniami wojennymi został kościół 
św. Jerzego w  Dzierżoniowie. Koszt 
remontu obliczono na 85 tya. zł. Do 
tycbczas zebrano zaledwie 1/8 tej 
-sumy.

D U Ż Y  transport Niemców otłu­
ścił w  tych dniach Opole i okolicz­
ne powiaty. W  ub. tygodniu pow. 
Głąbczyce opuściło 900 Niemców.

W  MIEJSCU, gdzie w  Nysie pro­
sperował lokal „Astoria* (do chwili, 
kiedy zainteresowała się nim Ko­
misja Specjalna), Zw . Zaw. Samo­
rządowców urządza świetlicę dla 
swoich członków, (jot)

winien rozprowadzić detalicznie 
między klientów. Zamiast tego Pia- 
seekl sprzedawał towar na kredyt 
swojej buchalterce," Kazimierze M ar 
czuk. Ostatnia partia, przy której 
przychwycono oszustów, zawierała 
43 pary pończoch. 44 metry podszew 
ki. 15 metrów płótna. 20 metrów 
jedwabiu i cztery chustki. Buchal- 
terka oddała towar swojej siostrze 
Stanisławie Marczuk, która po od­
powiednio podwyższonej cenie sprze 
dawała go na rynku w  Żeganiu. 
Aferę wykryto dzięki ftinkckmariu- 
szow

Barman w areszcie
W  i adze Bezpieczeństwa areszto­

wały znanego tutaj właśotciela ba­
ru przy ul. Pocztowej, Michała A r -  
ciuszkiewicza, obwinionego o współ 
pracę z Niemcami w  czasie oku­
pacji na niekorzyść Narodu Pols­
kiego.

Jelenia Góra
Studnia Neptuna w Jeleniej Górze zachwyci pięknym wyoJodrm na­
wet cudzoziemskiego turystę cierpiącego chronicznie na spleen.

Młode małżeństwo zamordowało krawca
W  Schronisku Kolejowym w  Je­

leniej Górze przy ul. W . Pola za­
mieszkiwał Feliks Kerzęk, krawiec, 
kolejowy.

Przy mieszkaniu znajdował się w ar  
sztat oraz mały magazyn, gdzie K e- 
rzek przechowywał materiały i do­
datki, pozostawione przez funkcjo­
nariuszy kolejowych.

Legnica
Gdzie jest wiecej pszczelarzy?

Tygodnik Ilustrou/an,^
SPORT i W C Z A S Y
Podaje najświeższe wiadomości spor­

towe
mformuja gdzie i jak można przyjem­

nie spędzić wczasy, 
tądaó w kieskach gazetowych

K-3S65

Onegdaj sąsiedzi Kerzka stwier­
dzili, że krawiec nie wychodzi z 
domu, a  w  mieszkaniu panuje ci­
sza. Zawiadomiono M. O., która 
przybyła na miejsce i wyważyła 
drzwi.

Niektóre przedmioty porozrzuca­
ne w  nieładzie oraz brak bielizny 
i garderoby dowodziły, że grasowali 
tu złodzieje. Właściciela mieszka­
nia znaleziono pod łóżkiem zabi­
tego.

Zwłoki były ńakryte materacem,, 
głowa ofiary nosiła ślady uderzeń 
tępym narzędziem, szyja natomiastWielką bolączką posiadaczy ułi 

jest brak przydziałowego cukru.

była silnie zaciśnięta ręcznikiem.
Wdrożono natychmiast śledztwo, 

które wykazało, Ż9 w  godzinach wie 
czornych u Kerzka gościło jakieś 
towarzystwo, przy czym kolacja by 
ła obficie zakrapiana alkoholem. Po 
północy goście opuścli mieszkanie z 
wielkimi ciężkimi walizkami w  kie 
runku dworca głównego, śpiesząc 
się na pociąg do Łodzi. Gośćmi ty­
mi było młode małżeństwo oraz ja­
kiś trzeci osobnik.

W  toku dalszego śledztwa usta­
lono nazwiska całej trójki, oraz icb 
miejsce zamieszkania. .

„Wiciowcy”  radzą
15 bm. odbył się w lokalu Str. Lud. 

pow. zjazd aktywu, młodych i starych
(działaczy „Wici“,
! Udział w zjeździe, wzięli Wichrze 
,i Wiciarski z ziemi legnickiej i z Leg- 
jnlcy.

Zjazd odbywał się pod hasłem: „Mło­
dzież chłopska idzie po nowe tycie — j 
w Polsce Ludowej“.

Odbyło się tu walne zebranie Po ­
wiat. Zw . Pszczelarskiego w  Legnicy, 
na którym omawiano osiągnięcia i 
plon pracy.

Ze sprawozdania poszczególnych 
komisji wynikało, iż liczba człon­
ków wzrosła z 15-tu do 80-ciu osób. 
Zarejestrowanych pasiek jest w  po­
wiecie 800. Związek przeprowadził 
szereg kursów pszczelarskich. 
Postanowiono poza tym zaangażo 

wać instrutora i zorganizować sżko- , 
łę pszczelarską.

' p e r ł y  d o L n o ó ł ą ó k i e

Ż Y C I E

S P O R T O W E
GDAŃSK — WROCŁAW 3:1. Mecz 

> puchar Ziem Odzyskanych rozegra­
ny z Gdańska zakończył się pierw- 
rą oorażką Wrocławia 1:3. 
NIESŁYCHANE awantury zdarzyły 

tę w Strzelinie w czasie towarzy­
skiego meczu piłkarskiego pomiędzy 
■»rociawskim Gazem i tamtejszym 
fUR-etn. Otóż w drugiej połowie przy 
•tanie 3:1 na korzyść gospodarzy le­
ży łącznik TUR-u uderzył z całej ai- 
z piłkarza Gazu Iwanowskiego, w 
warz, z czego wywiązała się bójka, 
tyło ta hasłem by publiczność z no- 
•imi wtargnęła na boisko, raniąc do- 
«diwie nożami w rękę Iwanowskiego, 
•łomy wrażenie, że WG DOZPN-u 
Omie odpowiednie stanowisko w 
ej sprawie. Nie chcemy widzieć wię 
ej na naszych boiskach bandyckich 
występów O Ile sobie przypominamy, 
•aisko w Strzelinie było już w ub. 
oku zamknięte. Widocznie okres 
■varantanny był za krótki.
AKS ELEKTRYCZNOŚĆ — AK8  

'.'ramwa.ja.rz 5:0 (1:0). Bramk! dla 
wyciązców zdobyli: Trela 3 1 Stęp- 
ewaki 2. Sędziował Małecki. Również 
lrugi garnitur Elektryczności »pisał 
+* doskonale, bijąc ZKS II 6:1 (3:0) 
«zyskując bramki przez Paula, Sła- 
»ałepszago i Dobrowolskiego po dwia. 
;eszcze jedno rekordowe zwycięstwo 
•daieślł Elektrykarze gromiąc nowo- 
owałały „Stoczniak“ 183 (6:1). Bram 

4 zdobyli: Maisaałefc 8, Trela i 3iąp-

| lewski po trzy, Wojtowicz 2, Ketrusz 
i ka i Stieber po jednej.

ZAKOŃCZONE zostały mistrzostwa 
DOW IV. W  ćwiczeniach gimnastycz­
nych zwyciężyła 10 DP z 75,5 punk­
tami, indywidualnie zaś pierwsze miej 
sce zajął Szuk — (7 DP). Finały mi­
strzostw bokserskich dały następujące 
wyniki (od wagi muszej do półcięż­
kiej): Nawrocki (10 DP) wygrał przez 
t. ko. ze Szczuką, Okoniewski (10 DP) 
wygrał walcowerem. Dzioba (10 DP) 
wypunktował Gryczonia. Wąsik (7 DP) 
wygrał v. o. z Olszewskim, Pólrolnik 
(10 DP) wygrał na punkty i  Winiar­
skim, Brzycki (7 DP) znokautował w 
I-szej rundzie Zachwieję, a Błasz­
czyk (11 DP) wygrał v. o. z Himber- 
giem. W finale siatkówki 11 DP po­
konała 10 DP 2.1. w koszykówce 10 
DP wygrała z 7 DP 51:10, a w piłce 
nożnej Pancerni pokonali 10 DP 8:1 
(1:0).

MAŁECKI II doskonały lekkoatleta 
RKS Pefawag wygrał na Igrzyskach 
Metalowców w Świdnicy skok o tycz­
ce z wynikiem 3 m 40 om.

HELIASZ jeden z najlepszych pol­
skich miotaczy, olimpijczyk powrócił 
w tych dniach do kraju. Zygmunt He 
liasz mimo długoletniego pobytu na 
obczyźnie nie stracił nic z* swej har 

kulesowej budowy, waży 106 kg 1 za- 
nusrza startowa» w  barwach poznań­
skiej Warty.

W szeregu miast na Dolnym Ślą­
sku specjalne komisje doko­

nały i  dokonują nadal oględzin 
gmachów, w których mieszczą się 
kina. Fachowcy ustalają, czy pod­
łoga w stanie jest wytrzymać k il­
kuset widzów, czy nie zawalą się 
mary. czy nie runie na głowy wi­
dzów sufit i  t.d. i  t.d.

W  ogóle „— jak najdalej posunię­
ta opieka nad widzami. Bo prze­
cież widz płaci za przyjemność, a 
nie za to, ażeby leżeć z rozbitą 
czaszką lub z połamanymi żebrami 
(czem może być jedno i drugie 
jednocześnie) pod gruzami. Opieka 
odnośnych władz jest więc zupełnie 
rottuniała.
Szkoda jednak wielka, że zabra- 

:>o się do tego dopiero po strasz­
nym wypr.dku, który przed paru 
tygodniami zdarzył się w Strzego­
miu koło Świdnicy, kiedy to pod­
czas wyświetlania filmu oberwał 
się na głowy widzów sufit.

Gdyby pomyślano o sufitach, pod 
łogach, murach i innych „fcino- 
niebezpicczeństwach“  przed katast­
rofą. nie byłoby zabitych i kilku­
dziesięciu rannych.

Oczywiście mądry Polak po szko­
dzie. A le to taki sobie zwykły Po­
lak. D w ór techniczny gmachów

REKORDY Polaki w pływaniu po­
sypały się gęsto w ub. tygodniu. W 
Krotoszynie poznanianke Jąnaczówna 
ustanowiła w bisgu 200 m st. klasycz 
nym nowy rekord Polski uzyskując 
czas 3:19,7

10.9 SEK na 100 m uzyskał dosko­
nale zapowiadający się lekkoatleta 
śląski Kiszka na ogólnopolskich Igrzy 
skach Chemików w Chorzowie.

BOKSERZY wrocławscy — bracia 
Kurowscy oraz Kupisz, startowali w 
Łodzi w igrzyskach spółdzielców. 
Młodszy Kurowski doszedł do finału, 
zaś starszy do półfinału W elimina­
cjach Kupisz Uległ po zupełnie rów­
norzędnej walce popularnemu „Mu- 
niowi“ Małeckiemu. B-cia Kurowscy 
mieli mistrzostwo niemal pewne, nie­
stety telegram Wr. OZB zmusił ich do 
natychmiastowego powrotu do Wroc­
ławia.

ZNANY przed wojną przeciwnik Jó 
zia Pisarskiego Estończyk Readik, któ 
ry zdobył w Dublinie tytuł mistrza 
Europy przeszedł w czasie wojny na 
zawodowstwo, ostatnio Raadik znokau 
tował w 6-tej rundzie eksmiatrza A - 
meryki Erni Vigh‘a.

SENSACYJNEJ porażki doznała je­
denastka Promienia z Żar w spotka­
niu z RKS Browar Lwówek. Promień 
przegrał 3:4. Godnym uwagi je3t fakt, 
że jest to druga porażka Promienia 
na własnym boiska w  tym sezonie.

PIŁKARZE tegoż Promienia stano­
wi* będę trzon reprezentacji tar w  
meczu o puchar miast dolnośląskich 
z Wrocławiem. Ciekawa to »potkanie 
odbędzie »łę w  nadchodzącą niedzie­
lą we Wrocłewiu o «  etadtoote IKS-si.

W

użytku publicznego powinien być 
mądry i  po szkodzie i przed 
szkodą.

Zresztą, gotów jestem pójść na 
ustępstwo: niech będą mądrzy cho­
ciażby tylko przed szkodą. Jużby 
było lepiej.

Mieszkańcy Legnicy skarżą się, 
że kominiarze mają nie tylko czar­
ne cylindry, lecz i czarne sumie­
nie: regularnie co miesiąc inkasu­
ją należność za oczyszczanie komi­
nów, których nie czyszczą.

Oczywiście, to jest bardzo nieład­
nie. Jedyną pociechą dla mieszkań 
ców Legnicy jest fakt, że na Dol­
nym Śląsku jest bardzo niewielu 
kominiarzy o białym sumieniu. 
Czasem, bardze rzadko spotyka się 
kominiarza o sumieniu szarym. A le 
„biało3umiennych“ nie ma wcale.

Przypuszczając, że mieszkańcom 
Legnicy ebodzi nie o kolor komi­
niarskiego sumienia, lecz o czystość 
kominów, a więc o bezpieczeństwo, 
daję taką radę. Niech domagają 
się, aby każdy wypadek zapalenia 
się sadzy w kominie, kominiarz, w 
którego rewirze to się stało, pła­
cił karę w wysokości, powiedzmy 
20.000 * .

ZaręrWim, że kominy będą oeźya* 
czone A"1'--»#. TASZ.

Do Ob. Szewców m. Wrocławia
zawiadamiamy
iż członkowie Cechu uiinni wpłacić 
w  Spółdzielni na przydzieloną skórę

Pow. Spółdz. przy Cechu Szewców Rzemiosł Skórzanych „Przy- 
jrfość“, WROCŁAW, uL Kotlarska 31, K3S91

SŁOWO POLSKIE Nr 881 Str- 5

w wieku od 7—18 lat przeszły w tym 
roku do käas następny«*, i dzisiaj 
spędzają wakacje na zabawach, głów­
nie na świeżym powietrzu. Starsza 
młodzież skierowywana jest do szkół 

( zawodowych.

i wanyrrn za Związku Radzieckiego 
!sprawuje 5 wychowawców, przyby­
łych razem z nimi, z kierownikiem 
Wł. Wielowieyskim. Wszystkie dzieci

ZUMIE
sach o d nie



1) Zakupimy natychmiast X motocykle 158 cm1 solówki
i 500 cm* /. priyeaepką na chodzie. Zgłoszenia kierować do Ekspozy­
tury K.S.B WROCŁAW, Kołłątaja 21.

2) Z a t r u d n i m y  n a t y c h m i a s t  w  naszych warsztatach
naprawy sprzętu:
1 IN ŻYN IE R A  W AR SZTATO W EG O
2 TECH NIK Ó W  B U D O W LA N Y C H  ze znajomością dziedziny ma­

szyn budowlanych.
2 SZOFEROW -M ECH AN1K0W
2 Śl u s a r z y  m a s z y n o w y c h  
1 K SIĘGOW EGO z dłuższą praktyką.

Zgłoszenia do Ekspozytury K.S.BAVROCLAW. Kołłątaja 21, w godzi­
nach urzędowych. Dyrektor Ekspozytury
K-28S2

z a ws z e  
a przede wszystkim 
w  dni bezmięsne

Spółdzielnia R y h a c k a
Kuźnicza 59 
Roosevelta 7

K-2852

BIUR O  TRANSPO R TO W E

„ G I G A N  T“ K-2700
Wrocław, ul. Pomorska 7.. teł. 195.

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E

H A N D L O W E

KUPIM Y PLANDEKĘ w dobrym sta­
nie F-me „Aties“, Świerczewskiego 22.

K 2879

SPRZEDAM semc-chód Opel -  BKtz 
1 1/2 tony. Świdnicka 32. 7263

HURTOWNIA galanterii, perfumerii 
Kochańscy, Warszawa, Jerozolimskie 
e t . 45. wvsvlka za zaliczeniem K 2886

ZGUBY —  U N IE W A Ż N IE N IA

UNIEW AŻNIAM  zgubioną kartę ewa­
kuacyjną na nazwisko Twerdewske 
Helena Brzeg Dolny. 7194

I UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę 
! tożsamości konia Sujke Józet, Mała 
Krzydllna. 7195

! u n i e w a ż n i a m  skradziony dowód o- 
[sobisty. Akt ślubny, metrykę — metry 
!kę syna Mieczysława i Zofii Micha­
łowskiej. 7229

UNIEW AŻNIAM  zagubione: tymcza­
sowe zaświadczenie tożsamości, dwa 

I dowody tożsamości koni, legitymację 
jPPR i leg. preey na nazwisko: Zien- 
itek Czesław — Borowina, p-ta i pow. 
Jawor. 72150

UNIEW AŻNIAM  zaświadczenie 336/46 
wydane przez więz. karno -  śledcze — 
Wrocław — Fyśkiewicz Stanisław.

7293

ZAG INĘŁY następujące dokumenty: 
świad. urodzenia, karta RKU, dowód 
osobisty i wszelkie inne dokumenty 
na nazwisko Jan Dziedzieki, zam . 
Wrocław, Sołtysowice ul. Owczarska 
10. 7291

UNIEW AŻNIAM  kartę ewakuacyjną 
oraz kartę RKU na nazwisko. Oskard 
Gurwicz. 7283

I UNIEW AŻNIAM  skradzione w tram- 
iwaju linii 5 dokumenty na nazwisko: 
Hanna Szeffel, zam. Warszawa, Kwia­
towa 28. 7280

UNIEW AŻNIAM  zgubioną legitymację 
Ubezpieczaini we Wrocławiu na na- 

jzwisko: Ring Marian. 7271

UNIEW AŻNIAM  zgubioną l«ptyma- 
cię kolejowa Komisarek Michał Nr 
691022. ' 7294

UNIEW AŻNIAM  skradzione dokumen 
ty: kartę rejestracyjną RKU Kościan, 
tymczasowy dowód osobisty, dowód z 
czasów okupacji, odcinek zameldowa­
nia, zatwierdzenie kier. gorzelni wy­
dane przez Urząd Akcyz i MP Legni­
ca, legitymację gorzelniczą oraz inne na 
nazwisko Ziemkowski Jerzy — Sie­
niowa. '  K 2887

UNIEW AŻNIAM  zagubione papiery: 
jak dowód osobisty, legitymację wła­
ściciela sklepu na nazwisko Kowalik 
Michał — zamieszk. Biały Kamień, ul. 
Dworcowa nr. 8, pow. Wałbrzych.

K  2893

POSAD PO SZUKUJĄ

SZOFER — rutynowany roechenik po­
szukuje odpowiedniej pracy. Zgłosze­
nie „Słowo Polskie“ ..Mechanik“. 7290

W O LN E  POSADY

DO DWULETNIEGO DZIECKA poszu­
kuję pielęgniarki wzgl. wychowawczy­
ni. Chrobrego 16/3. K-2840

KSIĄŻKI naukowe — podręczniki 
szkolne Sprzedaż. — Zamiana. — Ku 
pno Księgarnia — Michał Bokejło. 
Wrocław Szewska 8. (Obok Rynku).

K-2287

GIMNAZJUM Gospodarcze Żeńskie z
[prawem Szkół Publicznych S.S. Fre- 
jzentek w Świdnicy przy ul. Miedzłe- 
|nej 19, zostanie otwarte z dniem 1 
wrześnie 1947 Wpisy codziennie. In­
ternet ne mieis-u K 2890

POTRZEBNE wykwalifikowane oso­
by ćo robót ne drutach. Zgłoszenia 
przed południem (sklep z wełną) 
Kiełbaśnicze 7. 7281

L O K A L E

PANI łub panienka bezwzględnie 
uczciwa do zajęcia się domem dwojga 
osób potrzebna. Zgłaszać się: Wroc­
ła w iu !.  Henryka Dąbrowskiego Nr. 
14/16 “m. 8. 7289

SŁUŻĄCA znajomość wszelkich prac 
[domowych potrzebna. Zgłoszenia: Sta 
lina 4Ö-a m. 2, Nowakowski. 7309

STUDENT 3 r. męd., poszukuje po­
koju — najchętniej koło kli­
nik, lub na Sępolnie. Wiadomość: Skło 
dowskiej 47/10. 7287

UNIEW AŻNIAM  zagubione: metrykę 
urodzenia, odcinek zameldowania, do 
wód osobisty Janiny Kurowskiej — 
Bolesława Krzywoustego 86. 7301

POTRZEBNY zaraz inteligentny me­
chanik, dobrze obznajmiony z apara­

turą projektorów filmów wąskotaśmo 
wych 16 mm i konserwacją filmów,

POKOST naturalny, manganowy, Kit 
szklarski wysokiej jakości — poleca 
Wytwórnia, Werszawa, Wielka 3.

K 2885

M ŁYN -  wiatrak do wydzierżawienia. 
Wiadomość: Wroclaw, Świerczewskie 
go 97 (Ogrodowa) sklep Wołodkowi- 
cza. 7296

POTRZEBNY wspólnik do hurtowni 
owoców, gotówka. Wiadomość: Że­
romskiego 78 m. 4. 7303

SKLEP duży ładny, dwie wystawy na 
dający się ne każdą branżę, odstąpię 
K powodu choroby, za zwrotem kosz­
tów. H. Pobożnego 3 naprzeciw kina 
„Pionier“. 7300

UNIEW AŻNIAM  zgubioną kartę re­
jestracyjną RKU Wrocław — Radecki 

i Zygmunt — Środa Siąska. 7272
I   i       -
j UNIEW AŻNIAM  skradzioną legityma­
cję służbową wydaną przez „Społem“ 
— Wrocław, legitymację Związku Za- 

jwodowego, kinową i tramwajową — 
[na nazwisko: Irena Kuźmicz — Wro- 
jcław, Mickiewicza 99. 7273
i  __________________________________________________________________

IcNIEWAŻNŁAM zgubioną kartę ewa­
kuacyjną, metrykę urodzenia, zaświad 
czenia wojskowe, gminne na nazwi­
sko: Michniewicz Józef. 7264

posiadający pewną praktykę biuro-
UNIEW AŻNIAM  legitymację prasową 
„Słowa Polskiego“ Nr. 11 — Hanna 
Muszyńska -  Hoffmanowa. 7299

wą. Oferty z życiorysem 1 referencja­
mi składać w administracji „Słowa 
Polskiego“ pod „Nr. 9/6 D. W.“. 7311

UNIEW AŻNIAM  kartę przesiedleńczą 
wydaną przez Samopomoc Chłopską 
— Łańcut, nazw. Jarosz Michał — Kle 
ein. poczta Marcinowice. 7238

j POTRZEBNA kucharka do restaura- 
■ cji. warunki dobre. Wrocław. Grabi-

UNIEWAŻNLAM zgubiony dowód ko­
lejowy, bilety. Sowa Jan. Gajowa 70. 

i 7207

UNIEW AŻNIAM  kartę rejestracyjną 
RKtT Poznań Nr. 1025 na nazwisko 
Jędrzejewski Henryk. 7302

i UNIEW AŻNIAM  zgubioną kartę reje­
stracyjną wydaną przez gminę Dobro­
mierz, powiat Jawor, na nazwisko: 

i Litwin Jan ur. 4 grudnie 1Ö29 za-
i mieszkały w Rostoce Nr. 56, pow. Ja- 
! wor. 7Ź62

ZGUBIONO portfel z dokumentami 
dnia 5.8 w tramwaju 2-ce na nazwi- 

jsko Lipski Stanisław. Uczciwego zna 
. lazcę proszę o zwrot na ul. Orzeszko 
wej 36 m. 12. Pieniądze proszę zatrzy 
mać. 7316

szyńska 89, Denko. 7319

LEKARSKIE

P O S Z U K IW A N IA  R O D ZIN

KAROL Kałat ze Złoczowa. uL Gii- 
mańska 8 proszę podać swój edree, —  
sprawę pilna, Dzierżoniów, ul. Młyń­
ska 4, Rosenman L. K 2888

POSZUKUJĘ siostrę Cybulską Marię 
wywiezioną do Niemiec w 1942 r. ze 
Sarn, Waszczyńska Helena, Wołów. 
Kościuszki 36. 731Ó

RÓ ŻNE

TRANSPORTY — EKSPEDYCJA szyb­
ko — solidnie Biuro „Transdal“, Wro­
cław, Świdnicka 10. "K-24U9

LEKARZ CHORÓB WENERYCZNYCH
poszukuje łeboramtki 1 asystentki — 
sił kwalifikowanych 1 sumiennych. 
DR. LESINSKI — WROCŁAW, CHRO­
BREGO 20 II p. K-2815

N AU K A
o.S!Ą£Ki polskie, niemieckie, nauko­
we, kupuje — sprzedaje: Księgarnia
Naukowa Wrocław Wita Stwosza 3

K-2499

SAMOCHODY do wynajęcia DFS 
Wrocław, Nowowiejska 29/22, fel. 
3032. K-2696

SACHARYNĘ krystaliczną 440 krot­
ną, odstąpimy firmie posiadającej kon­
cesję na nabywenie sztucznych środ­
ków słodzących. Zgłoszenia: Kraków, 
skrytka pocztowa 204. K  2571

Cennik ogłoszeń podajemy w PO ­
N IED ZIA ŁK I, ŚRODY l  PIĄTEJ.

JERZY TUNOSZA-GZOWSKI 35)

p l a n y  MOB
WYKRADZIONE!
AUTENTYCZNA -POWIESI SZPIEGOWSKA

Dziennikarz Leon Jodłowski zawiadamia żonę, że w naj­
bliższym czasie wyjedzie do Berlina jako .korespondent spe 
cjalny“ Helena jednak nie wierzy w tłumaczenie męża i do 
pytuje się o jego ukochaną Klarettę Ram.

—  Wszystko jedno.
—  Aresztowali go. Siedzi pod zarzutem współpracy 

z obcą agenturą! Może śledztwo wykaże jego absolutną 
niewinność? Kto wie?

—  Okropne, — cicho powiedziała Helena. — Dlacze- 
goś mi o tym wszystkim nie powiedział?

Machnął ręką.
—  To nie ważne.

Jutro wyjeżdża. — Dostał już pieniądze, paszport, w i­
zy. Ubrali go. Jest elegancki, jak nigdy. Helena ledwo 
poznaje swego męża. — Wygląda jak bóstwo (nowe gar­
nitury, koszule, krawaty, kapelusze, obuwie)...

Nabrał pewności siebie.
W  takiej oprawie uroda jego jest olśniewająca. Ko­

biety oglądają się za Leonem na uliey.
—  Wyglądasz, jak amant filmowy... — mówi Helena.
Leon uśmiecha się i spogląda w iustro.
—  Dobrze? ,
—  Jak dla kogo...
—  Jesteś zazdrosna?
—  Staram się jnż nią nie być! Jak to ciężko mieć ta­

kiego męża... Przecież te Niemki poszaleją...
Uśmiechnął się zadowolony.
—  Nie zapomnisz swej żoneczki? —  zapytała po 

chwili.

—  Chyba nie...
—  Nie masz pewności?
—  Będę pracował.
— Znam ciebie! Zdradzisz mnie napewne!...
—  Myślisz?
—  Jestem tego pewna!
—  Będę myślał o czymś zgoła innym...
—  Wyobrażam sobie! A le trudno. Taki już mój los...
Później zjawił się Zołędzinowski. Odświętnie ubra­

ny —  odświeżony — dostojny...
—  A  więc jutro Leon?
—  Jutro, przyjacielu.
—  Masz taką minę, jakbyś wybierał się w  podróż 

poślubną!...
Leon skrzywił się.
—  Kiedy on wróci? — Może mi pan powie? —  w trą­

ciła Helena.
Leopold wzruszył ramionami i unikając jej wzroku 

odparł wymijająco:
—  No, przypuszczam, że za kilka tygodni... Wiecznie 

nie będzie tam siedział.
—  Ńapewno! — potwierdził Jodłowski.
Przy kolacji humory nie dopisywały. Zołędzinowski 

pił dużo. ale był zupełnie trzeźwy. Leon zbladł tylko i był 
pochłonięty swoimi myślami. Helena przyglądała się im 
obydwom i miała przeczucie nieszczęścia.

— Coś knują — myślała — ale co?
Leopold Zołędzinowski wyszedł wcześniej. Na pożeg­

nanie ucałowali się z Leonem serdecznie:
— Wracaj Leon prędzej i nie rób głupstw. Żeby była 

z ciebie pociecha!
—  Zobaczymy się na dworcu...
— Dowidzenia stary!
Zostali- sami.
Jodłowski nic już nie miał do zrobienia. Ostatnie wi­

zyty miał już poza' sobą — pożegnał wszystkich, kogo 
trzeba belo. Rzeczy zapakowane. Bilet kupiony.

Usiedli w ogródku. Helena ledwo trzymała się na no­
gach.

— Coś przede mną ukrywasz?! — skarżyła się.
—  Tu nic nie ma do ukrywania. "Wszystko jest jasne...
—  Nie kłam Leon! Po co kłamiesz? Tak ml ciężko...

— Mnie też.
—  Nie wierzę!

'  Nad nimi wisi ciemne wiosenne niebo, podziurawio­
ne gwiazdami. Wisła pachnie zdaleka. Ciepło jest, jak 
w lecle.

...A w lecie już będzie na zachodzie —  Berlin.«
Berlin —  Monachium...
—  Norymberga!... — eóś podpowiada.
Wstają, biorą się pod ręce —  z ogródka wychodzą na 

I ulicę. Idą w kierunku rzeki — Oto schodki, 
j Z wału miedzeszyńskiego otwiera się szeroki widok 
| na "Warszawę, na Wisłę, na mosty.

Kolorowe, świetlne reklamy —  powódź świateł —  
Warszawa bucha milionem ogni. Most jarzy się zdaleka. 
Światła odbijają się w wodzie. W isła pławi się w światło­
ści złocisto - srebrnej.

Gwar wielkiego miasta płynie do nich poprzez toń, 
poprzez mielizny — cichy pomruk stolicy. Plusk fał liżą­
cych słupy przystani.

Cicho suną samochody po asfalcie. Języki reflektorów 
zamiatają jezdnię. Przytulone do siebie pary szukają 
mroku — giną w cieniu.

Z tyłu Saska Kępa mruga tysiącem ogni. Dalej Praga.
W  tej panoramie warszawskiej zaklęty jest urok te-, 

go miasta. Kochają Warszawę. Helena tuli się do męża. 
Zimno jej —■ a może to tylko dreszcz niepokoju?

—  Wracajmy już, Leon.
Znów schodki — ulica Zakopiańska. Ich dom. W ał 

miedzeszyński odgrodził ich od Wisły, od świateł Warsza­
wy. W  ogródku jest ciemno i wilgotno — cieplej jest —  
zaciszniej.

Zapalone okna płoną w mroku.
Leona przez chwilę nawiedza żal, że musi wyjechać. 

Odwrotu nie ma. Sprzedał swą duszę.
Jutro, pojutrze będzie agentem wywiadu.
...Numer ■— pseudonim —  fałszywe nazwisko. Czło­

wiek o s<u twarzach.
Pajęczyna kłamstwa. Szpieg to cień — walka szpie­

gów. wałka wywiadów —  to walka cieni.
Jutro będzie daleko. Co niesie owo tajemnicze jutro? 

Śmierć poza domem, więzienie, tułaczkę?
(dalsry ciąg ii; Ir o).
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